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udaje się z polecenla prez, 
Roosevelta do Genewy. 
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ZUCHWAŁY WYSTĘP. KASIARZY W ŁODZI 


Dostali się do gmachu instytucji filantropijnej przy ulicy Połud- 
niowej 19 i opróżnili ogniotrwałą kasę 


Władze zarządziły pościć za śrośnymi AP ERAPR T 


Łódź, 25 sierpnia. Odwrócili oni spokojnie kasę bokiem |rym kasiarze „załatwili” się, wcale go Ponadto zabral „kasetkę, Co z niej 

(eg) Dziś nad ranem wladze śled- | by ułatwić sobie pracę, poczem t. zw. nie uszkadzając, wyjęli jeszcze omo, Kasetkę zna 
cze zaalarmowane zostały niezwykle | „rakiem” rozpruli tylną ścianę Narazie stwierdzono, iż łupem srog Yh ra w innej sali 6żnioną, 

śmiałym wyczynem kasiarzy, którzy 1 WYJĘLI CAŁĄ JEJ ZAWARTOŚĆ, |niarzy padły srebrne i złote korony Na miejsce wypadku przybyły wła: 


dokonali włamania w domu przy ulicy 
Południowej 19, gdzie mieści się „Li- 
nas Chacholim*, towarzystwo miesienia 
pomocy chorym i zakład położniczo - 
ginekologiczny. 


Wspomniane towarzystwo posiada 
przy ul. Południowej 19 własny gmach, 
w którym udziela się pomocy lekarskiej 
chorym: rekrutującym się przeważnie 
Z najbiedniejszych sier. W gmachu tym 
mieszczą się gabinety lekarskie, sala 
szpitalna dla położnic, 
przychodnie lekarskie, sekretariat, kan- 
celaria itp. 


sekretariat. W kącie przy oknie stała 
ogniotrwała. kasa, zawierająca  pienią- 
p Bri m aś zgody lid 
e ymane Od o w 
bądź też Ey haint Naay moket 


CZASU. ' 

Kasiarze dostali się do owego po- 
kołu w mocy poprzez dymnik, wycho* 
dzący na klatkę schodową. Innej drogi 
nie mieli, albowiem brama jest po zam- 
knięciu 'sekretarjatu również zamyka- 
na a na podwórzu stróżuje nocny do- 
zorca: Ponieważ rozpruwanie kasy od- 
bywało się na pierwszem piętrze i ka- 
słarze pracowali bez oświetlenia, noc- 
ny dozorca nie nie słyszał, ani też ni- 
czego mie zauważył, 


ambułatorium, |- 


W trzypiętrowej oficynie z prawej 
strony na pierwszem piętrze mieści ` 


samą drogą. 
PRJE wypada, iż drzwi wejścio- 


we posiadały amerykański zamek, z któ 


rodałów, istniejące od trzech wieków, 
niezwykle drogie i precyzyjne części ma 
szyn do naświetlań leczniczych oraz 
około tysiąca złotych wką. 


dze policyjne z nadkomisarzem Weye- 
rem i komisarzem Stabholcem na czele. 

Kasa ośniotrwała była ubezpieczona 
na 3.300 złotych. 


WAY TT TTE 


Prześladowania koięży katolickich w Memeo 


7 ulotnili się prawdopodobnie tą 


Berlin, 25 sierpnia: 
(PAT) Według doniesień prasy 
oprócz proboszcza Thoma z Schoeneich 
aresztowany został również miejscówy 
ga za panine nežil E the wi: 
E RAJ 


Berlin, 25 sierpnia. 
Wielkie wrażenie wywołało w ca- 
Se Włoszęch cudowne ocalenie Ojca 
iętego. Papież Pius XI wracał samo- 
wau z letniego pobytu w Castel Gan 
olfo. 


MMM MMM W 
Groźne burze we Włoszech 


Zerwane mosty, rzeki wystąpiły x brześów 


Rzym, 25 sierpnia. 
W północnych Włoszech szaleją od 
dwuch dni gwałtowne burze, 
Huragan wyrządził największe stra- 
ty w okolicach jeziora Garda. W niektó 


wołębich. Linia kolejowa. Roveroto — 


Riva została przerwana. Rzeka Ponale 
wystąpiła z brzegów. Szereg mostów 


Krwawe sfarcia 


rych miejscach spadł grad wielkości a 


na tej rzece zostało zerwanych. Połą- 
czenia telefoniczne i przewody elek- 
tryczne pomiędzy Rivą a Brascia zosta- 
ły uszkodzone. 4 

W Tryeście temperatura obniżyła 
się gwałtownie z 30 na 15 stopni. Rów- 
nież w Genui i na Riwierze włoskiej 
szalała burza. W porcie Genui kilka 
statków zostało zerwanych z kotwice. 


na pograniczu 


Kitleromwiec i strażnik litewski ranni 


Wilno, 25 sierpnia, 
granicy niemiecko-litewskiej w 


Na 


rejonie Dzirzaj, patrol litewski zauważył 
którzy nielegalnie 


dwuch osobników, 


Już ukazał się 
j jest wszędzie do nabycia 
Ne 13 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość powieści detektywne] 


„Zielony Pingwin 


Fwybór interesajncych wiadomości 
z różdych dziedzin, 
LICZNE KLUSTRACJE 


Cena numeru 30 gr. 


W na miejscu. 


przedostawali się z terenu Prus Wsch. 

czasie odprowadzania ujętych 
osobników do strażnicy jeden z nich dał 
kilka strzałów do żołnierza litewskiego, 
raniąc go. 

Na strzały te AAEE E E patrol od- 
powiedział ogniem karabinowym, raniąc 
ciężko niejakiego prynn należącego 
do organizacji hitlerows 


AA aara ON 


Katastrofa szybowcowa 
` Pilot niemiecki zabity 


a Berlin, 25 sierpnia. 
8 | Według doniesień z Getyngi, student 
SĄ | chemik Knoch podczas lotu na szybow- 


EU, uległ katastrofie, ponosząc śmierć 


Aparat został doszczętnie zdruzgo- 


tany: — 


Wikary wezwany został do opusz- 
czenia miasta w ciągu godziny, gdyż 
władze rzekomo nie mogły wziąć na 
siebie: odpowiedzialności za bezpieczeń- 
stwo jego osoby. 


E Rówrozęśnie proboszezowt Thom, 


Cudowne ocalenie Ojca Św. 


Samolot spadł tuż przed samochodem papieża 


Gdy auto przejeżdżało w pobliżu wsi 
Ciampino, nad szosą ukazał się samo- 
lot wojskowy. Aparat uległ uszkodzeniu 
i począł spadać. Szofer w samą porę 
zatrzymał samochód 

A SAMOL PTE TUŻ PRZED 


Oficer jadący samolotem doznał tylko 
lekkich obrażeń. 


Paryż, 25 sierpnia. 

Z Madrytu donoszą, że Radi: w 
którym znajdował się nuncjusz apostol- 
ski w Hiszpanii, mgr. ago zę uległ 
katastrofie w drodze z Madrytu do San 
Sebastian. — Nuncjusz jest ranny i zo- 
stał umieszczony w domu proboszcza w 
miejscowości, w pobliżu której wydarzył 
się wypadek, — Rany, jakkolwiek cięż- 
kie, nie zagrażają życiu nuncjusza. 


proboszcz osadzony w obozle koncentracyjnym — 
Aresztowania duchownych w Schoeneich 


wypuszczonemu na wolność, zakazano 
stanowczo powrotu do dawnego miej- 
sca pobytu. 

Pewnego proboszcza, który w liście 
pisanym do znajomego  iuternewanega 


"w jednym z obozów  końcentracyjnych 
0. ObEC- 


poczynił. uwlaczające uwagi 
nym rządzie, Zaaresztowano | prze- 
wieziono do obozu koncentracyjnego. 
Berlin, 25 sierpnia. 
(PAT) Jak donosi biuro Wolfa: rząd 
francuski wypowie z dniem 5 wrześ- 
nia, na podstawie francusko - niemiec- 
kiego traktatu handlowego szereg przy- 
znanych Niemcom. ulg. Stawek celnych 
na import produktów chemicznych i na 
pewne gatunki skór: 


Posłowie amerykańscy 
w kontakcie z bandytami 


Londyn, 25 sierpnia, 

Z Nowego Jorku donoszą: 

Dużą sensację wywołało oświadcze- 
nie prokuratora nowoiorskiego Me- 
dalie, który na tajnem posiedzeniu naj- 
wyższego trybunału stwierdził, iż pię- 
ciu posłów demokratycznych i jeden po 
seł partji republikańskiej pozostają w 
stałym kontakcie z bandytami nowojor- 
skimi i chicagowskimi. 


AAO 
i5 samolotów polsicich 


poleci do Bukaresztu pod dowództwem płk. Rayskiego 


Warszawa, 25 sierpnia. 
Od kilkunastu dni już krążą pogło- 
ski o grupowym locie samolotów pol- 
skich zagranicę. 
Jak się obecnie okazuje, lot ten odbę 
dzie się wkrótce po ukończeniu krajo- 


wych zawodów samolotów turystycz= 
nych. 
Krążą wersie, że 15 samolotów pol- 


skich pod dowództwem szeia lotnictwa 
wojskowego płk. Rayskiego uda się do 
Bukaresztu, 


Sirejk we Francji zaosirza się 


Pracownicy, kanałów budują nowe barykady 


Paryż (PAT), 25 sierpnia. 


nemi kluczami i łańcuchami. Zator taki 


Sytuacja strajkowa w północnej Fran" | jest prawie nie do zdobycia. 


cii nie uległa zmianie. 

Robotnicy 
ciągu umiemożliwiają ruch po kanałach, 
budując nowe przeszkody w formie za” 
torów z beriinek i barek w poprzek ka- 
rału. 

Wczoraj w jednym tylko, wąskim 
kanale Oise zbudowano barykadę złó- 
żoną z 60 berlinek, połączonych special 


transportowi w dalszym | barykady długości 800 mtr. 


wszelkiego ruchu po kanałach 
barki z cementem. 


Robotnicy zapowiadają, że zbudnuią 

Strajkujący, znajdujący się najwido- 
czriej pod wpływem elementów komu 
nistycznych oświadczają, że wrazie po” 
trzeby gotowi są, celem uniemożliwienia 
zatopić 


| 
y 


| 
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„ „ (sb) Jak długo może człowiek spać 
bez przerwy i jak długo nioże człowiek 
bez uszczerbku dla swego zdrowia wy* 
trzymać bez snu? 

jès: to zagadnienie «rc zd dawfta 
już interesuje Świat ttarska Nace’! nie 
uważa się potrzeby dhugieg » Snu za o= 
ziiakc zdrowia. Rexczwaleszenci spią 


- przeważnie po kilkanaśwe godzin na do- 


bę: Również histerycy śpią bardzo dłu- 


go. 

Wypadki długiego snu mają niekie- 
dy związek z zatruciem krwi. 

Jak wiadomo, wskutek ukąszenia mu- 
chy afrykańskiej Tse-Tse i zatrucia 
krwi, człowiek wpada w kilkumiesłęcz- 
ny sem, kończący się Zazwyczaj śmiier« 
cią, 

Zanotowano jednak wiele wypadków 
długiego spania ludzi zupełnie zdro- 
wych, Kroniki wspominają, że w ro- 
ku 1918 mieszkał w Oxfordzie pewien 
ksiądz, który spał cały tydzień bez 
przerwy sześć dni i sześć nocy, Dopiero 
w niedzielę rano obudził się i odprawiał 
nabożeństwo w kościele, 


Ra: HE, PaK" M 
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1933 


Po nabożeństwie spożywał oñ obfi- 
ty posiłek, poczem kładł się spać znów 
do następhej niedzieli rafio. Ksiądz teh 

t sędziwego wieku: 
o historji przeszło również poda- 
nie o „siedmiu braciach śpiących”. 

Niezwykłemi sztukami popisują się 0- 
becnie fakirzy indyjscy. Urzędowo prze- 
prowadzono badania z pewnym fakirem, 
który spał przez 40 dni. 

Został on żywcem pochowany, Po 
czterdziestu dniach odkopał go służący 
i przyłożył mu do głowy świeżo upie- 
czony, gorący bochenek chleba, 


Wskutek nagłego przypływu ciepła, 
mastąpiło szybsze pulsowanie krwi i fa- 
kir wkrótce powrócił do życia. 

Z pośród wielu myślicieli z czasów 
nowoczesnych znany filozof niemiecki 
Aleksańder Fiumbold spał zaledwie czte 
ry godziny na dobę a przez resztę dnia 
pracował. Mimo to dożył on 90 lat. — 
Również bardzo mało sypiali filozof 
Mendelson, Fryderyk Wielki i Momsen. 
Fryderyk Wielki próbował raz nawet 


Czy są morskie „smoki?”*: 


Zabobon w niektórych okolicach Angiji 


(z) Małe miasteczko szkockie w po- 
bliżu jeziora Ness zaalarmowarne zosta- 
ło wiadomością o „smoku, który uka- 
zał się w jeziorze i był widziany przez 
kilka osób, w tej liczbie i przez przejeż- 
dżającego samochodem turystę, którego 
trudno byłoby posądzić o to, iż hołduje 
przesądom. 

Turysta opowiada, iż na ścieżce, pro 
wadzącej do jeziora, napotkał „smoka”, 
trzymającego w paszczy jagnię czy też 
inne jakieś zwierzę”. Również kilku 0- 
kolicznych mieszkańców widziało „stmo- 
ka“, który, według twierdzenia niektó- 
rych, jest poprostu dużych rozmiarów 
wydrą. 1 

Wiara w żmije morskie i inne potwo- 


arya. w tej liczbie i w „morskie smoki“ 


jest w Anglji gleboko zakorzeniona. O 
smoku mówią uporczywie również i w 
innej dzielnicy Anglii, mianowicie nad 
brzegiem jeziora Combermar. Na wy- 
brzeżu tem wznosi się dawny klasztor, 
należący obecnie do sir Cenneta Crosley 
i przerobiony na dom mieszkalny. 
Głębokość jeziora Combermar nie zo- 
stała dotąd ustalona. Ludność okolicz- 
na twierdzi, iż jezioro to mie ma dna. 
Karp wagi 10 ky. nie jest w okolicach 
tych rzadkością. Podczas połowu takich 
właśnie olbrzymich ryb miało miejsce 
pewne zdarzenie, które do pewnego stop 
nia potwierdziło pogłoski 6 „potworze 
morskim”. Gęsta sieć, przeznaczona Wy- 


łącznie dla połowu większych okazów 
została nagle porwana w głębię. Gdy 
po chwili sieć wypłynęła na powierzch- 
nie rybacy ujrzeli w niej olbrzymią 
dziurę, jakiej nie mógłby zrobić nawet 
największy okaz ryby. 

Bardziej jeszcze utrwaliła się legen- 
da wówczas, gdy w poszukiwaniu to- 
pielca opuścił się na dno jeziora doświad 
czotty rurek, przez szereg lat pracujący 
na morzii i przyzwyczajony do wszel- 
kiego rodzaju niebezpieczeństw pod wo- 
dą. Wyciągmięty po kilku minutach na 
powierzchnię nurek w dzikiem przera= 
żeniu wskoczył do łódki i oświadczył, 
+ za żadne skarby nie wskoczy. do. wg- 


natknął się na, dnie na potwora. który. 


przeraził go bardziej, aniżeli wszystko, 
co dotąd ma dnie morza widział: 


ERSRNRESKY M1 


rd długości snu i bezsenność 


_40-dniowy sen fakira -- Lekarz amerykański nie spał w ciągu 135 godzin 


| 


| W ciągu drugiej doby był już bardzo 


dy powtórnie. Twierdził on bowiem, A 


= p Pay z 


wogóle nie spać, ae próba ta nie udała 
mu się. 
Obecnie lekarze amerykańscy posta- 
nówili ustalić, jak długo może człowi 
wytfzymiać bez snu. - 
wersytetu chicagowskiego, Kleitman i 
Fisher postanowili niespać możliwie naj- 


dłużej, | 


Postanowili również nawzajem się 
obserwować i kazać się budzić przez 


przytem swe wrażenia. W ciągu pierw 
szej doby nie zaszło nic szczególnego. 


senny: Przez trzecią dobę zajmował 
się pracami laboratoryjnemi. 
Jednak w czasie czwartej doby 
mógł już zasnąć, Co chwila zapadał w 
drzemikę, a gdy asystenci budzili go, kłó 


| cił się z nimi. 


Nie był już w stanie napisać ani sło- 
wa i zajmować się doświadczeniarmi— 
Wpadł w silną depresję i nie był zdolny 
do żadnej pracy, ) 

By go rozweselić, asystenci zaciągnęli 
profesora do kabaretu. Muzyka i taniec 
zajmowały go trochę, jednak profesor 
był tak senny, że wystarczyło, aby O= 
pari się o ścianę, a już zapadł w drzem- 
ę | l 

W czasie piątej doby mógł już myśleć 
tylko o śnie. Po 115 godzinach zrezyg- 
nował wreszcie z dalszych eksperymen- 


tów i położył się do łóżka. Zasnął mo- 


mentalnie a po 10 godzinach wśtał i po- 
szedł do pracy. 

Dopiero po dwuch dniach wrócił do 
normalnego stanu: ) 

Fisher nie chciał już ponawiać swego, 
eksperymentu, natomiast Kleitrian pobił 
A własny rekord ze 115 na 135 go- 
dzin. 

Również ze studentkami przeprowa- 
dzano na uniwersytecie doświadczenia 
i badano ich zdolności umysłowe, po 80 
godzin bez Snu. 


ftesorowie uni- | 


swych asystentów. Dr. Fisher spisywał, 


m, Wolna trybuna 
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Dzieci mie powinny cierpie 
za grzechy rodziców 

Pani Zofia M., Łuck. Bezwzględnie 
powinna Pani przyzwyczaić swą córecz 
kę do większej samodzielności. Dziecko 
winno mieć własna inicjatywę, oczywiś- 
cie trzeba poddawać je jednak pewnej 
kontroli. Nowoczesne wychowanie dziec 
ka zmierza w kierunku wyrobienia w 
dziecku samodzielności, krytycyzmu i 
zmysłu obserwacyjnego. Jak można wy 
magać od przyszłej kobiety: żeby radzi- 
ła sobie sama w trudnych i nieraz bar- 
dzo skomplikowanych wypadkach życia, 
skoro nie pozwoliło się jej za młodu o ñi- 
czem samodzielnie myśleć i nic rozwa- 
żać. 

Dziecko w ten sposób wychowane, 
zostaje dzieckiem, nawet wówczas, gdy 
samo ma już własne dzieci, które zko- 


nie lei musi uczyć i wychowywać, Niech Pa 


ni zostawi córce więcej swobody i wię- 
cej inicjatywy. Błędem jest rówmież 
wpalanie w dziecko przekonania, że nie 
powinno się troszczyć o swoje osobiste 
potrzeby i zajmować sprawami domowe 
mi — bo „od tego są rodzice". Wprost 
przeciwnie: dziecko musi zaznajomić się 
|Z wszystkiemi przejawami życia już w 
domu rodzicielskim, aby w chwili, gdy 
| przejdzie do własnego domu i założy 
l własna rodzinę. ciężar obowiązków, 0 
których nie miało najmniejszego poię= 
cianie wydał się fej zbyt wielki. 

Niech Pani przeczyta kilka dzieł prof. 
Steckla w kwestii wychowania i uświa= 
| domienia dzieci. Niektóre z tych dzieł 
może nawet Pami dać do przeczytania 
swej córce. jeżeli jest panienką dobrze 
rozwiniętą umysłowo. 

Pan K. S. we Lwowie. Bezwzględnie 
powinien Pan dziecko zaadoptować, — 
(Dzieci nie ponoszą winy za grzechy 
swych rodziców i trudno mścić się na 
tych niewinnych istotkach, powołanych 
przez nas do życia. 

Kwestię załatwieńia sprawy z matką 
dziecka, pozostawiam pańskiemu sutmie- 
niu. Nie zasługuje ona; coprawda, na 
wielkie wzgledy, ale nie naszą jest rze* 


Doświadczenia uczonych amerykań- |czą zemsta. Szlachetność I dobroć serca 


skich wykazały, że. człowiek przeciętnie |. 


powinien prać, 8 
wprawę możę, zmn 
godzin przez co n 
życie... | 


„godzin na dobę, a przez 
tejszyć ilość smi do 6 


iejako przedłuża sobie | 


może tlełednokrotnie wydać lepsze re- 
zultaty, aniżeli bezwzględna surowość. 
__ Bardzo czesto lepszy plon j 
przebaczenie niż kara. Niech słę Pan 
nad tem zastanowi. 


Meżczyzna, który był... Kobietą 


Nowy wypadek „zamiany“ płci — Matka nie może 
przyzwyczaić się do syna, który był córką 


(z) Dużą sensację wywołała w swo-|za zgodą władz zmienił nazwisko, a|żenić i wybrał już sobie kandydatkę na 


im czasie sprawa duńskiego malarza, 


Ejnara Wegenera, który przy pomocy 
operacyjnego zabiegu został kobietą i 


Wynalazca słuchawki lekarskiej 


mianowany został przez 


(sb) Jednym z najpopułarniejszych in- 
strumentów lekarskich jest słuchawka, 
którą lekarz przykłada badanemu do 
płuc i do serca. Mało jednak ludzi wie, 
w jak niezwykłych okolicznościach słu- 
chawka ta została wynaleziona. 


Było to przed 150 laty. W jednym 
z patków paryskich bawiło się dwuch 
chłopców: Jeden z nich przykładał ucho 
do leżącego na ziemi pnia drzewa, a 
drugi uderzał ręką z przeciwległego koń 
ca pnia. 

Niezwykłej tei zabawie przyglądał 
się jeden z przechodniów. Był to na- 
czeliny lekarz szpitala paryskiego dr. 
Laennec 

W tej chwili wpadła mu do głowy 
cenialna myśl. Pobiegł do szpitala, zwi- 
nał kawałek papieru w rurkę i przyło- 
żył jeden iej koniec de serca chorego a 
drugi do swego ucha, Skutek był nie- 
zwykły. 

Lekarz usłyszał dokładnie bicie ser- 
Zachęcony powodzeniem, Laennec 


4 
cz. 


roczał badać przy pomocy papierowej 
sluchawki zarówno chorych jak i zdro- 
ych. 

Noótował wszystkie szmery dochodzą 
ce z pluc i z serca: Zapiski jego stały 


Napoleona marszałkiem 


się zaczątkiem mowego okresu w hi- 
storji medycyny. 

Początkowo świat lekarski nie trak- 
tował poważnie wynalazku dr. Laerne= 
ca, Z pomocą przyszedł mu jędnak przy 
padek, 

Było to w czasie wojen napoleoń- 
skich. Laennec został również wcielony 
do wojska, jako lekarz. Badał on w 
dalszym ciągu chorych żołnierzy przy 
pomocy papierowej tubki. 

Żołnierze długo znosili te „komedje”. 
wkońcu jednak zbuntowali się i złożyli 
skargę Przybocznemu lekarzowi Napo- 
leona. Lekarz ów kazał wezwać dr. 
Laenneca i zapytał go, co ma znaczyć 
ta historja z papierową trąbką: 

Laernmec zademonstrował wówczas 
wynalazek, przykładając koniec papiero 
wej tubki do własnego serca. Przybocz- 
ny lekarz Napoleona zrozumiał jak do- 
niosły wynalazek stanowi owa papiero- 
wa tubka. 

Zameldował niezwłocznie o wszyst- 
kiem Napoleonowi. który również zro- 
zumiał znaczenie wynalazku. Z pole- 


' cenia jego dr. Laennec został udekoro- 


wany orderem marszałkowskim Oraz 
młanowany profesorem uniwersytetu w 
Paryżu. 


nawet wyszedł zamąż. 

Finar Wegener czyli Lili Elbe nie- 
długo cieszył (a) się swem szczęściem 
małżeńskiem i umarł (a) wkrótce na- 
skitek choroby serca. Pamiętniki i 
książki tego dziwnego stworzenia wy- 
szły obecnie z druku w Londynie. 

Równocześnie we Francji dokona- 
ła się szczęśliwa metamorfoza kobie- 
ty Iwony - Marji Quervergne na mięż- 
czyznę Simona Quervergne, który dzię 
ki chirurgji współczesnej i za zewole= 
niem władz otrzymał paszport na swe 
nowe nazwisko. 

Simona Querverzgne, mieszkającego 
w małem miasteczku Saint - Potery 0- 
bok granicy belgijskiej odwiedził współ 
pracownik „Le Journal“, który opisu- 
ie wrażenia odniesione ze spotkania z 
„kobietą - mężczyzną”, jak go nazywa 
miejscowa ludność. i 

Simon Querverzgne nie sprawia by- 
najmniej wrażenia chorobliwezo ani a- 
normalnego. Jest to silny, zdrowy męż- 
czyzna z rozwiniętemi mięśniami. Pra- 
cuje w hucie szklanej w Saint - Potery, 
spełniając. tam czynności, przy których 
wymagana jest siła fizyczna, 

„Nowy“ mężczyzna nie widzi nic 
niezwykłego w zmianie, jaka się w nim 
dokonała. 

— Nigdy nie lubiłem dziewcząt, ko- 
biecych sukien ij nigdy też będąc dziew 
czyną. nie pozwoliłem, aby mnie w su- 
kni fotografowano. Jako dziewczyna, 
byłem prawdziwem utrapieniem matki, 
urządzałem kawały, biłem się z chłop- 
cami i t. d. 

Simon Querverzne zamierzą się 0- 


ong. 

— Czułem się nieswojo, gdy po ope- 
racji i powrocie do zdrowia poraż 
pierwszy wróciłem do fabryki w męs- 
kiem ubraniu. Najtrudniej jednak jest 
mojej matce, która ciągle jeszcze nie 
może się oswoić z tą metamorfozą i bu- 
dząc mnie, ciągle mówi: „Pośpiesz się. 
córko*. 

Chirurg dr. Fochot, który dokonał 
zabiegu na Iwonie - Marji, bardzo jest 
zadowolony z jego wyniku. 

Podobne ańomalje są dość rzadkie. 
nie są jednak niezwykłe. Zabieg opera- 
cyjny jest zazwyczaj skuteczny. W da- 
nym wypadku mogę stwierdzić, iż Si- 
mon Quervergne będzie mógł mieć na- 
wet dzieci, a w każdym razje został u- 
znany za zdolnego do odbycia służby 
wojskowej. 

I oto, po odbyciu przez Simona służ- 
by wojskowej, mer miasta Saint - Po- 
tery będzie mógł z czystem sumieniem 


ogłosić o jego zamierzonem malżeń- 
stwie, zaś Simon Quervergne będzie 
mógł na swych wizytówkach wydru- 
kować: Simon Quervergńne, z domu 


[vona - Maria Quervergne. 
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Robotnicy łódzcy jadą nad morze! 


Pierwsza wycieczka robotnicza do Gdyni - Ogromne zainteresowanie podróżą 
Trzeba się liczyć z groszem — Klub fowarzyski „Scheiblera í Grohmana“ 


Łódź, 25 sierpnia. 

Dotychczas jeżdzili na wycieczki 
do Gdyni urzędnicy: członkowie wol- 
nych zawodów. ziemianie, przemysłow- 
cy — słowem ludzie lepiej sytuowani, 
dla których wydatek kilkudziesięciu 
złotych nie przysparza kłopotu, Do ar- 
mii tych, którzy odwiedzili Gdynię za- 
liczyć jeszcze trzeba nauczycieli i 
drobnych urzędników, od których spo- 
łeczeństwo wymaga zawsze dobrze 
zrozumianego patriotyzmu: W tygodniu 
bieżącym grono tych, co widzieli pięk- 
no i użyteczność Gdyni rozszerzy się i 
obejmie robotników. Jadą dziś do Gdy- 
ni robotnicy Scheiblera i Grohmana. 

Wyjazd nad morze dla tego, który 
rzadko chodzi do kina, a jeszcze rza” 
dziej do teatrw nigdy prawie nie wy- 
jeżdża na urlop do uzdrowisk pobli- 
skich, jest ważnem zdarzeniem w ży- 
ciu, Już sama myśl kolportowama mię- 
dzy paru tysiącami ludzi pracujących 
w zakładach Scheiblera i Grohmana 
należy do ciekawych wydarzeń. 

Mówi się nieustannie o tej wyciecz- 
ce. Ct, którzy zapisali się i jadą, są 

pochłonięci myślą o podróży 

dalekiej podróży nad morze.. Chętnie 
pojechaliby wszyscy... Ale cóż — 4 
pieniądze chodzi.. Rozmawiamy z jes 
dnym z tych, którzy zostają: 

— Dlaczego pan nie jedzie? 
„ — Pan wie — odpowiada — że 
dziś robotnik liczy się z każdym gro. 
szem. U mas fabryka czynna jest prze- 
ważnie 4 dni w tygodniu. Zaroebk wa- 
ha się około 20 złotych, Zarząd fabryki 
daje pożyczkę 8 złotych, podróż mia- 
ła Kosztować 12. Trzeba dołożyć ze 
swej kieszeni 4, a I do tego wziąść trze 
ba w kieszeń parę złotych.. A potem 
co tydzień po złotówce będą odciągali. 
Pękule 20 Złotych jak nic, a tu przecie 
jestem jedynym żywicielem rodziny. 
Muszę myśleć o innych, a nie o sobie. 


— Inni jednak jadą — zauważył 
o= Owsze joli Ji ie AO 
bym... Pojechałoby więcej, gdyby moż- 


„Ba było dostać pociągł na:15-gosierpr|-- Na. sali w czasie. rozprawy znajdo” lwy była opinia prof. Baleya,.. który po 


nia, Dotychczas sporo robotników się 
wycofało. 

— Nie ciekawi są Gdyni? 

— Nie to ale koszty się podniosły. 

Rzeczywiście, koszty się podniosły 
do złotych 15,5 wraz z noclegiem. 
Trzeba więc do tych 15 złotych dodać 
koszty pożywienia i koszty drobnych 
przejazdów, jak ma Hel i t. p. Pociąg 
osobny wyruszy z Łódź—Kaliskiej w 
piątek dnia 25 sierpnia o godzinie 19.30. 
Zakłady Scheiblera i Grohmana w so- 
bote są nieczynne, a więc 
sobotę wykorzystano wraz z niedzielą 

do zwiedzenia Gdyni. 
Uczestnikami wycieczki są prze- 


NAKEKABASROCAANANYNNOKSCZNZANAMM) 
LETNIA REDUTA PRASY. 


odbędzie się w pięknym parku helenow- 
skim Letnia Reduta Prasy, przygotowy- 
wana od dłuższego czasu wielkim ła 
dem pracy i kosztów. 

O godz. 4-ej po poł. rozpocznie się 
Festival Sportowy, na który złożą się 
walki: bokserskie czołowych zawodni- 
ków, bieg naprzełaj, przez park, dla nie- 
zrzeszonej młodzieży oraz mecz koszy- 
kówki najlepszych żeńskich zespołów. 

O 10-ej wieczorem rozpocznie się Bal 
Maskowy oraz tańce przy dźwiękach do 
borowej orkiestry jazzbandowej. O 12-ej 
w nocy nastąpi część artystyczna Redu- 
ty, w postaci Rewji, przygotowanej przez 
artystów Teatrów Miejskich: pp. Choj- 
nackiej, Tomskiej, Niedziałkowskiej, Szu 
berta i Macherskiego. W programie naj- 
lepsze szlagiery muzyczne, monologi, 
skecze i t. p. 

Ponadto wystąpi duet taneczny Mel- 
lervilleów oraz para amerykańska, Mi- 
chalesko i Betty Siemionow (angielskie 
piosenki), 

Koncert orkiestry w parku, pod dy- 
rekcją p. Rydera. 

Konferancjerkę poprowadzi red. B. 
Stefański, popularny speaker koncertów 
życzeń. 

; Bufet tani i obficie zaopatrzony. 
bhucit przy ZAS: 
Raney 


Już jutro, w sobotę, dnia 26 b, m 
| 


ważnie ludzie młodzi. Ci mają zawsze 
więcej entuzjazmu. Zostali, zresztą, 
wychowani w warunkach więcej dyna- 
micznych. Starzy trzymają się konser- 
watywnej zasady: 

— Nigdzie nie byłem za młodu, 
więc na stare lata.. 

Wielu robotników, którzy się wy- 
oofali i ci którzy się nie zapisali liczą 
się z tem, że wycieczka do Gdyni nie 
jest ostatnią i na drugi rok pojadą. 

Są i niezdecydowani. Takich nale- 
żałoby skierować do 

„Klubu towarzyskiego” 
pracowników i robotników zakładów 
Scheiblera i Grohmana mieszczącego 
się.w lokalu własnym przy ulicy Prze- 
dzalnianej Nr. 68. Tu członkowie za 
rządu Klubu chętnie udzielają wiadą- 
mości, Klub otwarty jest wieczorem 
codziennie. 


Od 23 lat 


Pytałem się robotników — czy na- 
leżą do wspomnianego Klubu. Niejeden 
robił oczy. Wielu o nim wie, ale nie- 
wielu jeszczę do niego należy, pomimo, 
że chętnie zapisuje się każdego, kto 
pracuje w zakładach Scheiblera i Groh- 


mana: 
Kandydat na członka Klubu płaci 10 
groszy za deklarację, deklarację podpi- 
suje 2 członków wprowadzających a 
potem opłaca się 30 groszy miesięcz- 
nie. Jeżeli się zważy. że Klub ma do 
swej dyspozycji salę i innych parę po- 
mieszczefi, . 
radio, czytelnie pism i zdaje się, że po- 
siada także bibliotekę, 
a urządza często wieczory dyskusyjhe 
i odczyty, to musimy stwierdzić. że ro- 
botnicy wspomnianych zakładów (jeśli 
chodzi o życie towarzyskie i społeczne) 
są w wygodnieiszych warunkach niż 
gdzieindziej. M. Krzyk, 


szantażuje 


Str. 8 


| Tajemniczy napad 


Łódź, 25 sierpnia. 
(eg) — Wczoraj, o godzinie 11-ej wie 
czorem, przechodnie z ulicy Rokiciń- 
"skiej zauważyli jakiegoś młodzieńca. le- 


| żącego na chodniku obok domu, ozna- 


czonego numerem 54-ym. Młodzieniec 
zbroczony był krwią. Nie dawał prawie 
żadnych oznak życia, 

O powyższem zawiadomiono IX ko- 
misarjat policji, który zawezwał przede- 
wszystkiem karetkę pogotowia. Lekarz 
stwierdził ramy, zadane nożem, w okoli- 
cy głowy i szyi. 

Ze znalezionych przy rannym doku- 
mentów wynika, iż jest to 18-letni robot 
nik, Stanisław Walesiak, zamieszkały 
przy ul. Ruskiej 9. 

Zeznał on po odzyskaniu przytomno- 
ści, iż wracał do domu i został napad- 
nięty przez nieznanych osobników, któ- 
rzy pokłuli go nożami, 

Policja wszczęła eńergiczne docho- 
dzenie, celem ujawnienia sprawców te- 
go tajemniczego napadu. 


meżczyzne, 


domagając się odszkodowania za „złamane serce” — beciwa nie- 
wiasfa za liczne napady niejednokrotnie odpowiadała przed sądem 


Warszawa, 25 sierpnia. 


która miała podówczas 30 lat i praco- 


W ciągu 23 lat szantażowała Kata” | wała u jego rodziców, jako gospodyni. 


rzyna Olejnik pana Stefana Ch. 


Stefan chciał nawet ożenić się z nią, 


W roku 1910 pan Stefan. jako mło” |jednak rodzice zdołali mu wyperswado- 


dzieniec, 


zakochał się w Olejnikównie, lwać niedorzeczność tego związku. 


DRY YYYY www wyd 


Proces cygana hypnotyzera 


Wyrok będzie ogłoszony w dniu 2 września 


jed ie, 
ła 
tyzer, cygan Alfons Siwak. 


wało się wielu cyganów oraz cały sze- 
reg znanych w Warszawie jasnowidzów 
i wróżbitów. Wśród cyganów znajdo- 
wał się „król* cygański Kwiek. i 

Akt osakrżenia zarzucał Siwakowi, 
że zgłaszał się do rozmaitych urzędów 
z prośbą o zmianę banknotu 500-złoto- 
wego, 

W czasie wymiany pieniędzy miał 
on wpatrywać się w kasjerów z taką si 


łą, że wprowadzał ich w stan hypnozy 
: kradł pieniądze, Oszust ten dokonał 
wielu kradzieży na prowincji I w War- 


e oskarżonych zasiadł hyphojszawie. =" 


Najciekawszym momentem  rozpra- 
ponownem zbadaniu oskarżonego w dniu 
wczorajszym — orzekł, iż nie wyklucza 
możliwości posiadania przez cygana pew 
nej mocy hypnotyczno - sugestyjnej, na 
co wskazują specyficzne błyski w 0- 
czach, właściwe znanym w nauce hipno- 
tyzerom. 

Wyrok będzie ogłoszony dopiero dn. 
2 września, 


Skończyło się na tem, że Katarzyna 


ządowoliła się grubszem odszkodowa- 


niem. 

Po kilku latach Katarzyna poczęła 
domagać się od Stefana, by z nią zawarł 
związek małżeński, jednak Stefan odmó 
wil jej. Katarzyna oblała Stefana kwa 
sem siarczanym. Na szczęście nie dor 
znał on poważnych obrażeń. 

Stefan musiał wkrótce uciec z kraju 
przed prześladowaniem moskali. 

Po 10 latach, w roku 1922 znalazł się 
on ponownie w Warszawie. Katarzyna 
zjawiła się ponownie u Stefana i zażąda” 
ła odszkodowania za „złamane serce" i 
„zwichniętą młodość”. 

Stefan odmówił. wy 

Wówczas Katarzyna poczęła go ra- 
chodzić w urzędzie, gdzie pracował, ro- 
biłą stale awańtury uliczne. i 

Za ciągłe szantaże stanęła oña przed 
sądem i została skazana. Po wyjściu z 
sali sądowej pobiła jednak Stefana po- 
rownie laską, 

Obecnie Stefan jest wyższym urzęd” 
nikiem administracyjnym, jednak Kata” 
rzyna nie zaprzestała swych szantaży, 

Wczoraj stanęła ona ponownie przed 
sąrem, który skazał ją na rok więzienia. 


Krwawa zbrodnia w „wesołem miasieczku 


Zacięta walka o tancerkę — Jeden z tancerzy za- 


Warszawa, 25 sierpnia. 
pdb proces odbył się wczorśj 
WY 


Warszawa, 25 sierpnia. 
W Kałuszynie pod Warszawą odby- 
wał się wczoraj SISE na który przy- 
było wielu wieśniaków z okolicznych 
wiosek. Największą atrakcją na odpuście 
było „wesołe miasteczko" urządzone w 
jega gajówce, byli AeA 
a odpust prz i mię innymi 
dwaj przyjaciele: Sioi Madziar i Jan 
Ruciński. 


Po nabożeństwie, ruszyli z resztą lud 
ności pomiędzy kramy i karuzele. Przy 
jednej z takich karuzeli poznali braci: 
Tadeusza i Albina Mroziaków ze wsi J. 
nówek (pow. węgrowski). Po krótkiej 
pogawędce przyjacielskiej, cała kompa- 
nja udała się jednego z pobliskich 
szynków, ażeby „oblać” nową znajo. 
mość— W szynku tańczono przy dźwię 
kach harmonii, 


-Siraszna śmierć pod stosem belek 


Pracownik pocztowy padł ofiarą własnej nieostrożności 


A Gorlice, 25 sierpnia. 

Na stacji kolejowej Wola Łużańska 
pracowali robotnicy przy wyładowaniu 
słupów  telegraficznych. W pewnej 


su belek pracownik pocztowy, Franci- 
szek Findera i, mimo ostrzeżeń towa- 
rzyszy, począł wyciągać boczną belkę, 
podtrzymującą cały stos, który skut- 


Olbrzymi pożar 


Starogard, 25 sierpnia. 
| W muiętności Owidz pod Starogar- 


wstał w czasie burzy z piorunami po- 


kiem tego runął na niego, 

Na miejsce wypadku przybył natych 
miast naczelnik poczty z Gorlic p. Ma- 
zierski i lekarz miejski dr. Hollender, 


chwili zbliżył się do naładowanego sto-|który stwierdził 


złamanie podstawy czaszki. 
Ofiarę własnej nieostrożności usiło- 
wano przewieźść do szpitala w Gorli- 
cach; w drodze jednak Pindera zmarł. 


w czasie hurzy 


Straty wynoszą 200 tys. zł. 


Żar, który strawił trzy stodoły że zbo- 
zem oraz stajnię, 

Straty wynoszą 200 tysięcy złotych. 
lckrywa je jednak ubezpieczenie. 


bity, drugi ciężko ranny 


Tańczył i Ruciński. Nagle jakiś przy- 
godny wodzirej krzyknął: „odbijany” .— 
W tej chwili od stołu wstał Tadeusz 
Mroziak i podszedł do tancerki Ruciń- 
skiego, Saai w ręce, co Oznaczało, 
że odbija tancerkę, 

Ruciński jednak nie chciał 
się ze swoją tancerką. 

Gdy wkrótce powrócił do stołu bie- 
siadniczego, Tadeusz Mroziak zaczą! mu 
robić wymówki, które poparł brat jego 
Albin. W obronie Rucińskiego stanął 
Madziar. Od słów, dotychczasowi przy- 
jaciele przeszli do czynów. Wybuchła 
bójka, w czasie której bracia Mroziako- 
wie dobyli nożów. 

W wyniku krwawego zajścia, padł 
ugodzony nożem w serce Jan Ruciński, 
a Antoni Madziar został ciężko ranny. 
Przybyły lekarz stwierdził śmierć Ru- 
cińskiego i szerg ran kłutych u Madzia- 
ra, którego przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus w Warszawie. 

Braci Mroziaków aresztowano. 


AYN 


Zamach samobójczy 


„ (eg) — W domu przy ulicy Śródmie|- 
skiej 35, usiłował otruć się jodyną 18- 
letni Kazimierz Płasikowski, Zawezwa- 


rozstać 


no lekarza pogotowia, który po przepłu 
kaniu żołądka, 
miejscu. 


pozostawił denata na 
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_ Codzienna porcja śmiechu | 
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| po pierwszem praniu rozleci się w drobne ka- 
wałki 
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' „Pozwólcie nam żyć 


Jeszcze jeden kawał szkocki: 

Pewien szkot kupił nowy kapelusz, Wraca 
do domu z nowem nakryciem głowy, które spa- 
da mu na nos. 

— Czy nie było w sklepie mniejszego kape- 
lusza? — pyta żona. 

— Owszem, był, ale w tej samej cenie, więc 
wziąłem większy.. 

** 
__ Parasojczyk jest u lekarza. Lekarz zbadał 
go i powiada: < 
= — Pan musi przestać palić,,, 

— Ależ, panie doktorze, ja już jestem taki 
stary„, Teraz już zapóźno,, 

— Na to nigdy nie jest zapóźno, mój panie.. 

— To w takim razie napewno możemy po- 
czekać jeszcze kilka lat! 

| kk 

\  ślimakowski opowiada przyjaciołom w ka- 
wiarmi: |. 

— Wyobraźcie sobie, że byłem wczoraj w 
Warszawie.. Przechodzę „właśnie brzegiem Wi- 
sły, patrzę — stoi przy moście jakiś gość i rzu- 
ca parówki do wody, , 

— Warjat?,,, 

— Dlaczego warjat?,. To był sprzedawca 
parówek, który wrzucał parówki do gorącej wo. 
dy w kociołku, żeby się ugotowały,,, 

+x 


kok 
Koks zamierza kupić dzienną koszulę. Prze. 
gląda właśnie w sklepie najnowsze modeje. 
— Może ta .. — pyta sprzedawca. 
— Owszem, ładna, ale zdaje się, że bardzo 
liche. — odpowiada Koks, — Obawiam się, że 


— A kto panu każe prać.. 
+k 


Ea 
W Chicago też grają w pokera, - owszem, 
Ałe trochę inaczej niż u nas, 
Oto maleńka scenka w klubie, Jeden z gra- 
czy oświadcza; 


Karnccik UEalUrakr 


TEATR LETNI w PARKU STASZICA. 

Farsa M. Henequina „On i jego sobowtór” 
w doskonałej przeróbce K. Szuberta, "która 
przez 25 wieczorów z rzędu bawiła publiczność 
spraznioną -prawdziwego , szczerego humoru, 
schodzi już z afisza i ukaże się tylko jeszcze 
dziś, jutro i pojutrze z pp. Choinacką, Niedział- 
kowską, Macherskim, Szubertem i Utnikiem na 


czele, 
WYSTĘPY MICHAŁA. MICHALESKO i BETTY 
SIEMIONOW W TEATRZE „FILHARMONJA*., 
Komedja muzyczna „Ostatni Taniec" cieszy 
się w dalszym ciągu kolosalnem powodzeniem. 
Dziś, w piątek wieczorem, jutro w sobotę 
daj pra Apo pozyt tere Warce 
rem w dalszym ciągu grana będzie komedja mu- 
zyczną Luisa Frajmana „Ostatni Taniec" 


rk WT wa, 


25. VIIL ŁRSEZŁSKSI työs y 


Mało zarabiamy’... 


Jeśli chodzi o wysokość zarobków, `“ 
jesteśmy krajem biednym. 
| U nas zaledwie znikoma część obywate- 
li może się poszczycić wysokiemi docho 
ami amerykańskich potentatów. Baro- 
ni węglowi, dyrektorzy trustów, wielcy 
przemysłowcy — oto-nasza śmietanka 
kapitalistyczna. Zarobki ich wynoszą * | 
kilka tysięcy dolarów miesięcznie, 
ale takich jest przecie najwyżej kilku- 
dziesięciu, czy może kilkuset na 30 mil- 
jonów mieszkańców. 
Reszta to szara masa, ciężko zara- 
biająca, Niskie są zarobki, więc niska 
jest również stopa życiowa. Źle się ubie- 
ramy, 
odżywianie nasze jest niedostateczne, 
nie możemy sobie pozwolić na tak zdro- 
we artykuły spożywcze, jakiemi są owo 
ce południowe i t. p. 
Warszawie obliczono na podsta- 
wie zgłoszeń w Kasię Chorych, iż prze- 
szło 30 proc. pracowników zarabia 
poniżej 75 złotych miesięcznie, 
przeszło 50. proc. zarabią poniżej 150 zł. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


PIĄTEK, dnia 25-go sierpnia, 


11.00—11.40; Uroczystości otwarcia Targów 
Północnych oraz” reportaż z działu Iniar- 
skiego (Tr. z Wilna). A 
11.50—11.55: Odczytanie programu na dzień 
bieżąc 
11.57—12, 
z Torunia. 
1205—12.25: Koncert popularny z: „Bagateli*— 
Orkiestra pod dyr. Bronisława Szulca. 
12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny, 
12.05—12.55: D. c. muzyki z „Bagateli”. 
12.55—13,00: Dziennik Południowy, 
13.00—14.55: Przerwa, i 
14.55—16.00: Muzyka z płyt $ramofonowych, 
W przerwie komunikaty łódzkie. 
16.00—17.00: Muzyka instrumieńtalna, wokalna 
i lekka z płyt. 
17.00—17.15: „Przegląd wydawnictw”. 
17,15—18.15: Muzyka lekka z kaw. „Gastro- 


nomia", 
18.15—18.35: Odczyt. 


5: Sygnał czasu 'z Warszawy, Hejnał 


Środa, 25 sierpnia. _ 

Onegdaj donosiliśmmy o ohydnem mor- 
derstwie, dokonanem w  Trzykosach, 
pow. 
Różewiczowej. 


Została óna zastrzelona w nocy Ww 


czasie snu przez okno. Podejrzenie pad- 
ło na męża zamordowanej, z którym de- 
natka nie żyła od czerwca br. 


Środa na osobie 22-letniei Pelagji | 


Jak żyją rodziny z pensją 75 złotych miesięcznie?... 


zaledwie zaś kilkanaście procent zara- 
bia powyżej 300. 

A więc przeszło połowa pracowni- 
ków zarabia 

mniej niż 150 złotych miesięcznie!.., 
Oczywiście, że dla bezrobotnego jest to 
szczyt marzeń, lecz dla większości pra- 
cujących jest to zbyt wiele, aby umrze 
i zbyt mało, aby żyć... 

Należy pamiętać 
150-złotowy zarobek nie oznacza wcale 
iż pracownik otrzymuje na rękę 150 zł. 
śdyż 

z tegó schodzą jeszcze Świadczenia... 

I jeszcze nie należy o jednej rzeczy za- 
pominać: — w stolicy zarobki są więk- 
sze, niż na prowincji. To znaczy, 
że w Łodzi, w Krakowie, w Katowicach, 
Sosnowcu i w innych miastach na pro- 
wincji, ludzie jeszcze mniej zarabiają. 

A jak żyją ci, którzy zarabiają 75 
złotych miesięcznie?.. Jest ich przecie 
Aid masa, bo 30 proc. ogółu pracowni- 
czego? | 


jeszcze o tem, że 


Halo! Tu radjo? 


18,35—19.05: Koncert Chóru „Harfa“ pod dyr. 
Wacława Lachmana. 
19.05—19.20: Muzyka lekka z płyt. 


19. 19.35: Rozmaitości. : 

19.35—19.4Q: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

Pas Felieton- w rubryce „Na widno- 


kregw. 
20.00—20.50: Recital skrzypcowy Romana To- 
tenberga. 
$ 21.00: Dziennik Wieczorny. ` 
21.00—21,10: Weekend (Dokąd jechać) w święto. 
21.10—22.25: Dziewiąta symfonia z płyt. 
22.25—22.,35: Wiadomości sportowe, 
,385—22,40: Komunikat meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 
22:40—23.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. Daventry. Wieczór Beethovena. 
Tr. z Queen's Hallu. A; 
20.00, Wiedeń. Koncert Wiedeńskiej or- 
kiestry kameralnej. 
20.40. Monachłum. „Das verwunschene 
è „Schloss“ — operetka Millóckera. 


"ZASTRZELIŁ ŻONĘ. W. CZASIE SNU 


aś. Skrytobójcza zbrodnia 


nściwegó małżonka 


kowoż w czasie dochodzeń zaprzeczał 
kategorycznie, jakoby zamordował swą 
żone. N 
Dopiero po dłuższych badaniach Za- 
łamał się i przyznał się do winy. 
Ohydnego mordu dokonał Różewicz 
z zemsty z rewolweru „parabellum, — 
Dalsze dochodzenia objął prokurator 
Hrabyk. 


| 
20— ci 
p 
20.50—. : 
t 
: Wied 
22 : 
Różewicz został aresztowany, jedna- 


© g/mhretóte 
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Mariena Dietrich 


powraca we wrześniu do Holly- 
wood 


(lu) Po przeszło półrocznej intensy- 
| wnej pracy dla kina, skorzystała Mar- 
lena Dietrich z urlopu, który spędza w 
Europie. 

Po Wiedniu przyszła kolej na Pa- 
ryż, a właściwie Wersal. 

„Pieśń nad pieśniami“ tak nazywa 
się przeróbka powieści, w której Marle 
na Dietrich gra główną rołę. Film ten 
inscenizował Rouben Mamoulian, twór 
ca „Kochaj mnie dziś“, „Dr. Jekylla' i 
„Wielkomiejskich ulic”, 

We wrześniu powraca Marlena do 
Hollywood, gdzie wykona dwa filmy, 
pod batutą reżyserską Józefa Stern- 
berga. 

Cała armja scenarzystów zajęta-jest 
obecnie poszukiwaniem tematu do no- 
wego scenarjusza dla Marleny, 


Reżyser amerykański 
szuka nowej gwiazdy 


Cecil B. de Mille, który zaangażo- 

wany został przez Paramouth 

szuka nowej gwiazdy. 
Dotychczas wykonał setki prób- 
nych zdięć, które nie dały żadnego re- 
zultatu. | AMS 

Wymagania, które stawia swojemu 
ideałowi Cecil B. de Mille są b. skrom- 
ne: 

— Warunki zewnętrzne i wygląd bo- 
gini Djany, połączone z genjuszem 
aktorskim Sary Bernhardt. Wiek: lat 
18 lub 19. Mądra, pełna temperamentu, 
ale opanowana, myśląca. Coś pośred- 
niego pomiędzy dziewicą Orleańską, a 
dojrzałą kobietą. 

„Ideat“, który odpowie choćby w 
przybłiżeńt "stawianym warunkom 
zdobędzie główną rolę w filmie 

ttarbha „Sąd. ostateczny. m 

Król reżyserów jest optymistą, Wie- 
rzy w szczęśliwy przypadek, Ma na- 
dzieję, że dokona swego niesłychanego 
„odkrycia“, 


Dyżury apíek. 


Nocy dzisiejszej dyżuruja apteki: Sz, Jan- 
kielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla (Lima- 
nowskiego 37), B. Głuchowskiego (Narutowi- 
cza 6). St Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
skiego (Pomorska 97). l 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła ~% rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził ei w tem szofer Pawel 
AE u którego znalazła chwilowy przy- 
tułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie. co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydałonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kocharńką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością 


— Jak to wszystko przemija — ki- 
vat głową. — Zdaje mi się, że dopiero 
co zazieleniła się trawka, a ot i zima na 
karku.. My, starzy, zaczynamy gubić 
miekiedy rachubę czasu. Mógłbym przy” 
<iąc, że ślub wasz odbył się dopiero 


-*sedwczoraj.. — Jeszcze brzmi mi w 
uszach muzyka weselna, jeszcze przed 
nczyma snują się barwne, taneczne pary 
Poczekaj: ty Elżbietko miałaś na sobie 
białą suknię z długim trenem... Gdy tań- 
czyłaś ze Zbigniewem, przytulona do je- 


go ramienia, nie było jednej pary ócz, 
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Napisał Andrzej Zański 


któraby nie szła w ślad za wami.. Któż 
by wtedy mógł przewidzieć, spogląda- 
jąc na wasze błyszczące oczy, iż szczę- 
ście wasze trwać będzie tak krótko? 

W miarę jak starzec mówił, coraz to 
większe wzruszenie poczęło ogarniać 
młodych, Oczy Zbigniewa  spoglądały 
uporczywie na twarzyczkę żony — jak- 
gdyby modląc się: 

— Pamiętasz? 

Elżbieta czuła, że jeśli jeszcze chwilę 
zostanie w jadalni, ulegnie nastrojowi i 
skapituluje. 

Ostatkiem sił zerwała się z miejsca, 
ażeby wybiec do swego pokoju. 

Ojciec spojrzał znacząco na swego 
jedynaka. 

— Zdaje się, że nadkruszyłem 
upór!.. Resztę zostawiam tobie... 
Bóg, że wszystko się naprawil... 


jej 


Da 


ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY 
TRZECI. 


Naistodsza niespodzianka 


| Lecz stary Zbaraski mylił się: acz- 
kolwiek upór Elżbiety załamał się nie- 
co, niemniej młoda pani trwała dalej w 
| zamiarze bezzwłoczneśo opuszczenia 
Dembianek. Kosztowało ją to bardzo 
wiele nerwów, bo serce jej rwało się 
|zpowrołem do Zbigniewa. Niemniej obra 
"żona jej Gama i godność kobieca kazały 
jej zerwać z niewiernym. 


buduaru, zastał drzwi zamknięte, a mał- 
żonka oznajmiła mu, że czuje się trochę 
zmęczona i pragnęłaby się przespać, 

Nie pozostawało więc młodemu Zba- 
raskiemu nic innego, tylko wycofać się 
i denerwować w pałacowej bibliotece. 

Gdy za godzinę zastukał znowu — 
drzwi nie otwarły się i tym razem. 

— Śpisz? — zapytał hrabia. 
ak — skłamała księżniczka — 
pozwól mi się zdrzemnąćl.. Całą noc nie 
spałam — a następną noc spędzę w po- 
ciągu! 

Był to zresztą wykręt ze strony El- 
żbiety. Nie chciała ona celowo znaleźć 
się sam na sam ze Zbigniewem, albo- 
wiem lękała się, że ulegnie jego perswa 
zjom i da się przeprosić, 

Zeszła dopiero do sali jadalnej tuż 
przed szóstą. Ale ani ona, ani obaj Zba- 
rascy, nie mogli przełknąć podwieczor- 
ku — ostatniego posiłku, jaki mieli spo- 
żyć wspólnie przed jej wyjazdem z Dem 
bianek, 

Elżbieta była już gotowa do drogi. 

szarym, podróżnym kostjumie wy 
ślądała jeszcze smutniej i mizerniej. 
| Zbigniewowi krajało się serce, kie- 
dy spoglądał na jej podkrążone oczy i 
trochę przybladłe usta. Czuł, że zdecy- 
dowała się nie tak łatwo na swój krok 
i mimowoli wzrósł jego szacunek dla tej 
kobiety, którą traktował dotąd niby na- 
iwne, pokorne- dziecko. 

A ona zwróciła się do teścia z zapy- 
taniem: 

— Czy zechceesz ojcze i tym razem 
odwieźć mnie na stację? 

Zbaraski senior chrząknął niewy- 
raźnie: 


| Gdy Zbigniew zapukał znowu do jej 


'— Jeśli sobie tego życzysz, służę ci z 
całą gotowością... Ale uważam, że było 
by bardziej wskazane, ażeby — celem 
uniknięcia niepotrzebnych w pałacu plo- 
tek — tym razem odwiózł cię Zbigniew. 

— Plotki — zauważyła Elżbieta — 
powstaną tu i tak, wcześniej czy później 
kiedy śruchnie wieść o naszym rozwo- 
dzie... Lecz jeśli sobie tego, ojcze ży- 
czysz, możemy pojechać we trójkę ze 
Zbigniewem. 

Zbaraski junior spojrzał na mówiącą 
nie bez wdzięczności. 

— Dziękuję ci! Zresztą nie będę ci 
się naprzykrzał swoim widokiem... Po- 
nieważ pojedziemy autem, ja będę pro- 
wadził wóz, a ty z ojcem zajmiesz tylne 
siedzenia... 

I dokończył z goryczą: 

— Tak więc, nie będę cię denerwo- 
wał zbędną konwersacją. 

Czuł trochę urazy do Eiżbiety, że jest 
tak nieprzebłagana. 

Upokarzał się przed nią kilkakrotnie 
wyciągnął ku niej ręce do zgody — lecz 
za każdym razem zastawał zamknięte 
iej serce i drzwi. 

Elżbieta nie mogła tego nie zauwa- 
żyć. Mimo wszystkiego, ślubowała sobie 
w duchu raz jeszcze, że nie ustąpi mu. 
Jednakowoż, gdy Zbigniew przyszedł jej 
zakomunikować, że auto czeka, gdy uj- 
rzała w jego oczach błagalną prośbę: 
„zostań, zawahała się. 

Uprzytomniła sobie, że jednak cier- 
pi nieludzko, że w dalszym ciągu kocha 
Zbigniewa — bez względu na to, co sie 
stanie, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wor 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerążenia i traci obie ręce. 

ieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego. Edmund Staniecku, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o ewej miłości, 
Tymczasem do Stanieckięgo zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córką bozatego przemysłowca. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego. urządzającego wielki konkurs 
piękności na cala Polskę. 

ega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograf:cznego „Aida'* fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, $dy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiezo. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“: Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
i Lewański pada martwy na ziemię. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję.  Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cg, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze ż nim pomówić 

czasie tei wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotozrafię Eli zadedykowaną Ralic- 
„kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 


. 


rmrąż za Stege t*mówiroctem Ralickieniu: =" 


z) eadi sa LR indue Wz zy 
pożegnalny list Steegh- y pisze. Że opu- 
szcza ją na HOC jąc jednak 
powodu. tej nagłej Tozłaki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
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skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego, 

Ralicki dowiaduje eię imi isią yna że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wą w tym samym hotelu „Tivoli*. Reżyser 
udaję się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
twierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
fest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan. który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Ħotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
„teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania“: O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania'* 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pá- 
lec u prawej fęki. 5 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolje perto- 
wą o miljonowei wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. | ; 

Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 

udolfa'*, 

Z rozkazu nieznajomej przez. telefon. 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 
Ę Miss Alicja chwyta gô na goracym uczyn 

u. 
Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim. Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner przekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem. 


Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
"kolegi Szuica. skąd zamierza przedostać się 
do doniu lorda Wellirgtona, by mu źwrócić 
| skłddziónhaśkeleksie Wordt. Vi «7 
W. domu lorda wybucha pożar właśnie 
w chwili, gdy jest w nim mistet X. ha- 
! terski włamywacz "ratuj życie „kilku miesz» 
kańcom. Sam źaś, ranny, mdleje na progu 
mieszkania Szułca s 
Po przyjściu do zdrowia, Renner rżuje, 
że znów ogarniaią złe noce Na rzecz przy 
tułku dla podrzutków postanawia zdobyć 50 
tys. dolarów od przemysłowca Holta. 


Rozdział sto trzydziesty trzeci 


Á mana YTY ann 


Zmów 


Mister Iks i Holt, dwaj napozór przy, go Pan Bóg strzeże, 
jaciele, rozpoczęli dzień bardzo wcześ| Wilson przyjdzie, 
Holt; nocy: 


nie. Byli tego dnia nierozłączni. 
tak dalece dbał o swego dozorcę, że nie 
pozwolił mu nawet wyjść na śniadanie 
Szarpnął się i zamówił śniadanie w res 
tauracji. 

Rozmówił się osobiście z kucharką 
i kazał przygotować wykwintny obiad 
dla „obu. 

— Wolę, żeby pan nie wychodził 
wcale w ciągu dnia. 

Mister Iks machnął ręką, jakby chciał 
zbagatelizować to niebezpieczeństwo, 
które czekało tego dnia Holta. 

— Zapewniam pana, że wszystko 
przejdzie jak najlepiej. 

W miarę, jak zbliżała się szara go- 
dzina, zdenerwowanie Hólta wzrastało, 
Był niespokojny, nie mógł usiedzieć na 
miejscu. Palił naprzemian papierosy i 
cygara, próbował czytać, próbował za 
jąć się swą korespondencją, ale wszyst 
ką na nic. 

— Jak w tym domu cicho — rzucił 
Mister Iks. — Czy aby wszystkie zam- 
ki są sprawdzone? 

— Widzę, — rzucił Holt pełen lęku. 
— że jest pan trochę niespokojny. T7 
tak... Zupełnie inaczej przedstawiają 
się niektóre sprawy we dnie i w nocy 

— Nie jestem niespokojny — odparł 
swobodnym tonem Mister Iks — być 
może tylko, że pana zderierwówanie 
mimowoli mi się udziela, Zresztą czuję 


odpowiedzialność, jaką wobec pana poj z 


noszę... | dlatego chcialbym... 
— Ceby pan chciał : 
— Clęeiałbym sprawdzić wszystkie 
zamki i obejść döm dgkoła. Strzeżone” 
z 


Wilson 

a przecież jeżeli 
to chyba nie wśród 
Doświadczeni włamywacze wie- 
dzą, że nie zawsze noc jest ich sprzy* 
mierzeńcem. 

— Chce pan zbadać zamki? Chce 
pan nawet obejrzeć dom? Proszę bar” 
dzo. Bylibyśmy o tem zapomnieli. 

Holt prawie wypchnął Mister Iksa do 
frontowej klatki schodowei. 

— Radziłbym panu, by nie wycho- 
dził pan z przedpokoju. Proszę mi wie- 
rzyć, że w przedpokoju, w którym nie” 
ma okien, jest pan najpewniejszym. — 
Wrócę za dziesięć minut najwyżej, 

Holt z bijącem sercem zasiadł w 
przedpokoju i czekał. Co chwila zdawa- 
ło mu się, że słyszy czyjeś kroki, że 
ktoś się zbliża. 

Siedział odwrócony twarzą do drzwi 
frontowych i nadsłuchiwał, czy nie wra” 
ca Mister Iks. Ale w mieszkaniu pano” 
wała grobowa cisza. Holt zwolnił służ- 
bę. Był sam w dużem, ośmiopokojowem 
mieszkaniu. 

Głucha cisza w pustem mieszkaniu 
poczęła działać Holtowi na nerwy. 
Czuł, że z każdą sekundą lęka się cze- 
goś coraz bardziej... Zerwał się nagle z 
miejsca i pobiegł do swego gabinetu. 
Zbliżył się do wielkiej kasy ogniotrwa- 
tej i drzącemi palcami, zahaczając cięż- 
kiemi kluczami w delikatnych zamkach 
wydmując je znowu i pasując ponow- 
nie, otworzył wreszcie ciężkie odrzwia 
szafy żelaznej. Wydobył kilka worków 
pieniedzmi. Przygotował przede- 
wszystkiem te pieniądze, któro odebrał 
iprzed kilku dniami z Banku - Federal- 
nego. Rozglrdniac sie potem  'rwożnie 
wokół, część pieniędzy schował za biur 


"` 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


ko, część położył koło stołu w ten spo- 
sób, by od drzwi wejściowych nie było 
ich widać. Potem zatrzasnął drzwi sza 
fy i, zapominając wyiąć klucze z zam- 
ka, pobiegł znów do przedpokoju. 

Gdy stanął w progu między pokojem 
a przedpokojem, ujrzał z tylnych drzwi, 
prowadzących od dalszych pokoi, lufę 
rewolweru! Ten sam człowiek, co 
przed dwoma dniami, stał przed nim. 

Tym razem był o wiele energicz- 
niejszy. 

— Jestem! Mówiłem, że przyjdę — 
i przyszedłem. Na nic się panu nie zda- 
ło zabezpieczenie się tym człowiekiem, 


który tu siedział po całych dniach. Odliest podobna do swego męża. 
godzin czatuję, aż ten ptaszek|się wzięła do pana jak należy. 


trzech 
nareszcie wyjdzie. 
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Napisał JAN BILEWICZ. 
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dużo złego doznałem od ludzi, bym 
miał żyć dalej. , 

Niech śmierć moja obciąży sumie 
mie tego łotra. Jestem pewien, że 
dasz sobie beze mnie radę. Może;na- 
wet będzie ci łatwiej w przyszłości, 
niż jest ci terag z mężem, który w 
tak straszny Sposób dał się okpić i 


okraść, 
Twój Henryk‘ 
List był adresowany do pani Fenry- 
kowej Armstrong. ; t 
— Co pan na to? — rzucił Wilson. 
Holt milczał. 
— Widzi pan, że Armstrongowa nie 
Odrazu 
Żądamy 
50.000 dolarów. List ten, — w tej samej 


Holt byłby się kazał obić za słowa,|chwili Wilson wyrwał go z rąk Holta i 


które w tej chwili powiedział: 


schował do kieszeni, — jest bardzo 'waż 


— Wyszedł, ale zaraz wróci. Wy-| nym dokumentem, który obok „innych 
szedł na dół tylko, by obejrzeć cały|papierów zostanie przedłożony sędzie- 


dom i przejść wokół posesji. 

Holt byłby dużo zapłacił, by cofnąć 
te słowa. Rychło przekonał się jednak, 
że nie miały one tak wielkiego znacze- 
nia jak sądził pierwotnie. 

— (Co, zaraz przyjdzie? To się panu 
tylko zdaje. Czekałem na niego tak dłu- 
go nie po to, żeby mu pozwolić tu 
przyjść zaraz'z powrotem. W porząd- 
ku jest! Nie wiem, czy ten pan nawet 
za tydzień będzie mógł dobrze chodzić. 

Przybysz, podobnie jak i poprzed- 
nim razem, trzymał w ręku średnich 
rozmiarów walizkę, „To na moje pie- 
niądze*, — pomyślał Holt. 

Istotnie Wilson bez ogródek prze- 
szedł do rzeczy. 

— Co pan powie o Armstrongu? 
gts OrArmstrońngu? «Nico ninr” nie 
|= Pytam się, czy Armstrong żyje 

czy nief 

— jeżeli się pan pyta, to najlepszy 
dowód, że niema pewności, by Arm- 
strong zmarł, 

Wilson zapienił się i zachłysął 
złośnci: 

— A to pan czytał? 

l Wilson podsinął pod nos 
ist. 

Treść listu była następująca: 

— Druga Katarzyno! 


m 


mu śledczemu, gdyby się pań na wypła 
cenie tei sitmy nie zgodził! Pana przy- 
iaciel i dozorca nie przyjdzie. Prędko, 
prędko, proszę szykować pieniądze! 
Holt próbował w pierwszej chwili 
bronić się. Odepchnął Wilsona i bez- 
wiednie zupełnie rzucił się ku biurku, 
za którym stał największy worek. z pie 
niędzmi. Z podniesionym rewolwerem 
Wilson ruszył naprzód. Wystarczyłe 
mu iednego ruchu oka za biurko, by 
się przekonał, że po poważną część tej 
sumy, której żądał, wystarczyło tylko 
ręką sięgnąć. Wilson był skrupulatny. 
— lle tutaj tego jest? 
— 30.000, — jęknął Holt. 

— Mało, dodaj pan resztę, bo inaczej 
zabiorą wszystko. Równocześnie Wil- 
son chwycił za kluczyki od kasy, tkwią 
ce w zamku. Holt schwycił się. koło-sto= 
łu i podniósł z podłogi dwa mniejsze 


— Tu jest reszta. 

Wilson odwrócił się, bacząc, by 
broń była ciągle wymierzona w kierun- 
ku Holta, — otworzył walizkę i wrzucił 


ze|w nią oba worki. 


Bdyby Holt był w tej chwili spokoj- 
niejszy i zdolny do chłodnej obserwa- 


Fiolta|cji, niewątpliwie zauważyłby, że w wa- 


lizce tego włamywacza i wysłannika 
żony iego byłego wspólnika znajdowa- 
ło się ubranie. Ale Holt był tak bardzo 


W chwili, gdy otrzymasz ten list|przybity i tak zgnębiony temi wszyst- 


najpewniej nie będzie 


już mnie na|kiemi wydarzeniami, 


które rozegrały 


Świecie. Wiesz dobrze, że ostatnio|się w ciągu kilkunastu minut, że nie 
pragnąłem rozmówić się z Hołtem i| miał ra nic ani oczu ani uszu. 


wydostać od niego chość część tych 
pieniędzy. 


— W porządku, wszystko w porząd- 


jakie ten nikczemnić mi|ku! Na zakończenie jeszcze jedno sło- 


zabrał. Byłem u niego trzy razy. Za| wo: Milczeć. Jeżeliby się pan kiedy od- 
każdym razem zwodził mnie i pró-| ważył donieść o tem wszystkiem poli- 


bował nastraszyć. Nie wiem co się/Cii, 


stało, ale ostatnio Holt skomuniko- 


„to proszę wiedzieć, że i ja potrafie 
złożyć zeznania. Nie będę przebierał w 


kował się z człowiekiem niezwykle | słowach. Jestem powien, że mnie bar- 
groźnym. Nie mogę ci powiedzieć, | dzo chętnie posłucha pan prokurator. 


jakiemi środkami zmusił mnie ten 


człowiek, „bym od Holta odstąpił. | starzał się o kilkanaście 
Dość, że nie mogę liczyć na pienią-| przy stole z twarzą pogrążona 


dze od niego. i 
Wiesz dobrze 


Holt, który w ciągu kilku minut po- 
lat, siedział 


I ) w dło- 
niach. Nie słuchał niczego. Bolał stodze 


również, że od|nad stratą pieniędzy. Wilsonowi przez 


chwili, gdy mnie Holt odsunął od in-| chwilę aż żal było patrzeć na tego czło 
teresu, jedyną moją nadzieją uzy-| wieka, tak szczery i tak głęboki był je- 
skania jakichkolwiek środków do ży| go smutek. 


cia była święcie przypadająca mi 


należność od Holta. Teraz to źródło| byłby 


wysycha na zawsze. 


Za dużo już przecierpiałem, zał drzwi frontowe. 


„Gdyby mu kto umarł, napewno nie 
i tak zrozpaczony, — pomyślał 
Wilson i po cichu zamknął za sobą 


————— 


Rozdział sto trzydziesty czwarty 
JRieponodzenia mister ksa 


Holt długo siedział przy»stole, nie- 
świadomy czasu i wszystkiego co się 
działo wokół niego. 

Obudził go dopiero ostry głos dzwon 
ka przedpokoju jego mieszkania. Zer- 
wał się z miejsca, jakby oblany wia- 
drem zimnej wody. Oprzytomniał nagle 
i zdał sobie sprawę, że oto życie znów 
go przywołuje do siebie. Po raz pierw- 


szy przeszło mu przez myśl, że strata 


pieniędzy nie jest wszystkiem, zwłasz- 
cza, gdy się tych pieniędzy ma dużo, 


Ciężkim jeszcze krokiem dźwignął 
się ku drzwiom. ! 

Stał w nich Mister Iks. 

Holt, gdy go ujrzał wydał okrzyk 
przerażenia. Podsiniałe oczy, czerwona 
jakaś pręga na czole, rozmierzwione 
włosy, podarty kołnierzyk i górna 
część koszuli świadczyły wyraźnie, że 
Mister Iks przeszedł niedawno ciężką 
walkę. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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PRZEGRAŁ W KARTY.. ŻONĘ 


Przykre konsekwencje alkoholu i hazardu — „Sfawka” chętnie przeszła 
io rąk szczęśliwego parinera 


Równe, 25 sierpnia. 

Wódka jest złym doradcą, ale gdy 
alkohol idzie w parze z kartami, to 
umysł ludzki ulega całkowitemu za- 
mroczeniu i pod wpływem tych nało- 
gów opętańczy szał ogarnia podpitego 
karciarza. 

Stanisław P., mieszkaniec m. Dubna 
nie grzeszył zbytnią wstrzemiężliwoś- 
cią. Zamiast dbać o swe interesy, stale 
zaglądał do zdradzieckiego kieliszka. 

Równocześnie p. Stanisław był czło 
wiekiem towarzyskim i, lubiąc większe 
zgromadzenie, trwonił swój dorobek, 
rozrzucając pieniądze na prawo i lewo. 
W czasie tych libacyj, gdy kurzyło się 


w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w.liuż mocno z czupryn, p. Stanisław mie- 
[UK = — ŻY 0 E Eg a WA O WOYKE SAW] 


Tajemnicza śmierć w pociągu 


Katowice, 25 sierpnia. 

Jak donosi prasa niemiecka z Byto- 
mia, w pociągu osobowym Opole — 
Bytom, na stacji Bobrek, w korytarzu 
II klasy spostrzeżono leżącego w wiel- 
kiej kałuży krwi nieprzytomnego męż- 
czyznę. Przewieziony natychmiast do 
szpitala w. Bytomiu, mężczyzna ów 
zmarł, nle odzyskawszy przytomności. 
Na zwłokach zmarłego stwierdzono 0- 
twartą 
zgruchotanie czaszki, 


Jak ustalono, zmarły jest kupcem ze 
Strzelna, nazwiskiem Herbert Mróz, lat 
33. Przy zmarłym nie znaleziono bro~ 
ni, wobec czego samobójstwo wydaje 
się być wykluczone. Dalsze dochodze- 
nia ustalą, czy zachodzi zbrodnia, czy 
nieszczęśliwy wypadek. Dochodzenie 
utrudnia okoliczność, że w wagonie 
Mróz iechał sam jeden, albowiem inne 
przedziały II klasy nie były przez pa- 


ranę na prawej skroni oraz jsażerów zajete. 


Zabił nieślubnego syna Żony 


Zabójca ukrywał się w okolicznych lasach 


Rzeszów, 25 sierpnia. 
Niejaki Bronisław Bielec z Futony, 


w cztery godziny później zmarło. 
Przerażony śmiercią chłopca, Bielec 


w pow. rzeszowskim stale odnosił się| zbiegł z domu. Dzięki jednak energicz- 
wrogo do sześcioletniego nieślubnego non pościgowi policji udało się zabój- 


syna swej żony Mariji. 


_  Onegdaj w przystępie złości 
dziecko tak dotkliwie, iż 


ę ująć w okolicy Rzeszowa, gdzie 


pobit ukrywal się w tamtejszych lasach. 


$ i 


wał nieprawdopodobne wprost pomy- 
sły i fantazie. Często też uczty końtzy- 
ły się awanturami, eo znów pociągało 
za sobą przymusowy nocleg w komi- 
sarjacie. 


Podczas jednej z takich kolacyjek ko 
ledzy zaproponowali panu Stanisławo- 
wi partyikę pokiera, na co gościnny go- 
spodarz chętnie wyraził zgodę. Grano o 
grubsze stawki, a że karty stale dwoiły 
się w oczach, więc nic dziwnego, że po 
upływie krótkiego czasu kieszenie pana 
Stanisława świeciły pustkami. bok 
wszystkich swych, zalet nasz bohater 
był chorobliwie przeczulony na punkcie 
ambicji własnej i nigdyby się nie pogo- 
dził z faktem, że z braku pieniędzy na- 
leży przerwać grę. 


To też, gdy jeden z niemniej pomy- 
słowych kolegów zaproponował żar- 
tem, że postawił na kartę swą żonę, p. 
Stanisław po krótkim namyśle 


zagrał następna partię o dozgonna to- 
warzyszkę swego życia. 

Sporządzono tormałną umowę, która 
została podpisana przez obu partnerów 
iświadków, poczem rozposzęła się gra 
o wysoką stawkę, bo o miłość i współ- 
życie z kobietą. 

Przeciwnik p. Stanisława widocznie 
miał mocniejszą głowę, gdyż partję bez 
większego wysiłku wygrał, pozostawia 
jąc swego towarzysza w niemiłej kon- 
sternaciji. 

Nazajutrz właściciel „umowy“ zgło- 
sił się po odbiór wygranej i okazał na 
dówód swych praw, podpisany przez 
p. Stanisława dokument. Młoda kobieta 
bez chwili namysłu umowę zaakcep- 
towa i udał się za uszczęśliwionym ko- 
legą swego męża, gdyż oddawna już 
czuła do niego sympatię. 

Utrata żony prawdopodobnie od- 
uczy p. Stanisława od złych nałogów i 
skieruje go na uczciwą drogę. 


Włamanie do gmachu Seminarjum ianczycielgkiego 


Okaziciel skradzionego 


Poznań, 25 sierpnia. 

Ornegdaj dokonano włamania do gma- 
chu Seminarjum Nauczycielskiego, przy- 
czem lupem włamywaczy padły m. in. 
czeki P.K.O 

W związku z tem dyrekcja seminar- 
jum zawiadomiła niezwłocznie P. K. O. 
Posunięcie to okazało się bardzo szczę- 
śliwe, albowiem istotnie do oddziału P. 
K.O. przy pl. Wolności zgłosił się mło- 


czeku ujęty w P. K. O. 


dy człowiek, który usiłował zrealizo- 
wać czek, wystawiony rzekomo przez 
dyrekcję seminarium nauczycielskiego 
na kwotę 39,55 zł. 

Został on natychmiast zatrzymany i 
oddany w ręce policji. Jak się okazało 
aresztowanym jest 19-letni Mieczysław 
Stojczyk, zamieszkały Przy ul. Bukow- 
skiej 41. 


EGZYSTENCJA DLA PAŃ! 


LAKIERNIK-MALARZ 


SZKOŁA KOSMETYCZNA — ANNA RYDEL, — Śród-|Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 


miejska 16, tel, 169-92, 


zatwierdzona przez władze Państwowe, 
otwarcia gabinetów w całej Rzeczypospolitej 
dy prowadzóne Są przez lekarzy 


od 10 rańio-=do.8 wieczór, -+ 


wchodzące, lak: samochody, powozy, 


meble i 


dająca prawo 
ite „ Wyka PISANIE SZYLDÓW 


specjalistów. Kurs 
farbowania włosów. Zapisy orzytaie. r Wg 
y 


Ceny konkurencyjne. 
Gazowa 7, m. 2, parter (Koziny)... 
20:36 SARS=LRLZN '>5 


" PAŁAC NA KÓŁKACH | 


w rol. gł. Karolina Lubieńska, Nina Grodzińska, Kaz. Krukowski, Aleks, Zelwerowicz, Igo Syu ? 
Zbyszko Sawan i inni, oraz : 


2) Najświetniejsza komedja muzyczna w wersji francuskiej p. t. 


ul. Sienkiewicza 2 40 Spiew.. Całus.. Dziewczyna 


Tel. 141-22. (Wytwórnia Eclair Tirage, Paris), W rol. głównych Gustaw Fröhlich, Marta Eggertli, Tibor 
Dziś I dni następnych. v. Halmay. 50-10 
Dziś premjera. 


Poraz pierwszy w Łodzi. Wiliam Haines 


Niezapomniany, „Tajemniczy Dżems* w najnowszej roli, jako sprytny payana, obieraiący z pieniędzy naj- 
poważniejszych obywateli miasta. W żywiołowej komedji najnowszej produkcji p. 


NABIERALSKRI i 


Współudział biorą Ernest Torrence, Jimmy Durante, oraz piękna Lella Hy ams, 


Kino Dźwiękowe 


PRZEJAZD 2 
L UNMO 


Passepartout oprócz urzędowych nieważne. 


m Dźwiękowe 


Dziś premjera wielkiego podwójnego prozraniu 


40-10 


Ii Ulubieniec wszystkich, Botti ci Gary Cooper oraz cza- 
| Dr. e Y F R Y e | rująca Claudette Colbert w sensac. filmie p. t. 


| Wielki film sensacyjny z cyklu niesamowitych. Dramat rozdwojonej osobo- | 
| wości. W rol. gł FREDRIC MARCH i MIRIAM HOPKINS. 


Początek o godz. 4-ej. Ceny m ejsc na pierwszy seans od 54 gr. 


20-10 


DOKTÓR 


w wijów L. BERMAN 


Specjalista chor. wenerycznych, skôr- 
nych i moczopłciowych. 
Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


— 11 rano i od 4—8 
k rzyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i pól dag e i Święta od 9,— LI! 


powróci! 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno =- leczniczy, 


cod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
i święta od 10—1. 


| aan 


DR. MED. 


Chor. skórne 


Dr, Med. HENRYK 


TiewiażskiZiomkowski 


specjalista chorób wenerycznych 


Doktór 


po poł. 


PIENIĄDZE z rzeczy PE badaj E TAR] 
— Przejrzyjcie wasze rzeczy i meblejspec, chor. 


‘H. SZUMACHER AL Karnak 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


| PIOTRKOWSKA 36 


tel. 148-62 
'30—2]| od 1 | pół — 4, 6—0 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—] 


ceny lecznicowe. 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 


wenerycznych, 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
POWRÓCIŁ 


Gdańska 37 


KLIŃGER 


skórnych 


ARE b „PUZBUZ uoyĄłupazzf] 
"I (M (I SeN Op 
e E ANONRA EAA əqd 
i2 op QI ‘Zpo3 po sutuarzpoo 'Ql—p të 
tyəam M loslzp Asłdzz ofimufAzaid 


ESZ EĄSUEZOJOĄ 


TAIHZSMIINISUAHD X 
(Porad) AMOXANYN GYDIVZ 
Zlofo | 
klad Jubilerski 1. 
PIOTRKOWSKA 7. 


wieczór. 


BIŽUTERIE: SREBRO hi 
kwity lombardowe kus 


DO KARTENSZLEGERNI potrzebny 


WENECYCZIE i skórnych. w domu, a z pewnością znajdziecie I włosów (porady seksualne) 
i moczopłiciowe A m jel trzebnych t hawet prze- 414 od zaraz do nabijania kart. Oferty 
POWRÓCIŁ G©-go Sierimmiem Pre opony łoście 0 tem vAndrzeja 2, tel. 132-28| sub Pabianice" do Republiki 


Arndezeja $, telef 159-40|przyjmuje od 2—4 | od 8—9 wiecz.| Republice" w drobnych ogłoszeniach Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, ì PIANINO lub fisharm. w dobrym stan. 
przyjmuje od 8=11 rana i od 5—9 w,jw miedzielę i święta od 10—1 po polj: z pewnością dcbrze je sprzedacie— W niedziele i święta od 10—12. dobr. ton. kupię. Oferty „Okazia* z 
w niedziele i święta od 9—1. 0-2] cmok misi zdzia ceną. 


Po mistrzostwach tenisowych Polski 


Lista dotychczasowych mistrzów krajowych 


Tenisówe mistrzostwa Polski roze- 
grane zostały poraz pierwszy w r- 1921 
- Mistrzem został wówczas Kleinadel, W 
gize pojedyńczej pań mistrzostwo zdo= 
była Richterówna, W grze podwójnej 
panów pierwsze miejsce zajęła para 
Kieinadel — Kowalewski, W grze mie- 
szamej triumfowała para Zochowska — 
Kleinadel. 

W r. 1922 na czoło wysuwa się dr. 
Menda. W grze pań mistrzostwo zatrzy- 
muje w dalszym ciągu Richterówna. W 
grze podwójnej panów pierwszeństwo 
zdobyła para dr. Menda — Bauer. 

W r. 1924 mistrzem Polski został 
Förster, W mistrzostwach pań bezkon- 
kurencyjną była w dalszym ciągu Rich- 
terówna. 

W r. 1925 mistrzem Polski został 
Czetwertyński. Wśród pań po raz 4-ty 
triumfowała Richterówna. W grze po- 
dwójnej zwyciężyły pary J. Stolarow— 
Steinert i Richterówna — Steinert. 

W r 1926 zwycięża po raz drugi 
Czetwertyfńiski. Mistrzostwo pań znaj- 
duje się po raz 5ty w rękach Richte- 
równy. W grach podwójnych zwycię- 
żają bracia Stolarow i Richterówna — 
J. Stolarow. 

W r. 1927 zwycięża po raz pierw- 
szy Jerzy Stolarow, wśród pań po raz 
6-ty wygrywa Richterówna, w grach 
podwójnych bracia Stolarow i Dubień- 
ska — Czetwertyński. Rozegrane po 
raz pierwszy mistrzostwa juniorów za- 
kończyły się zwycięstwem Wittrnana. 

W r. 1928 mistrzem Polski został 
Maks Stolarow* grze mieszanej 
zwyciężyła para Dubieńska — Czet- 
wertyński. Mistrzem juniorów został 


Horain. 
w» W r. 1929 Maks. Stolarow uzyskuje 
po raz drugi tytuł mistrza Polski, W 
grze pojedyfńczej pań zwyciężą po raz 
pierwszy Jadwiga Jędrzejowska. 
a podwójnych bracia Stolarow i 
edrzejowska — Jerzy Stolarow, w 
mistrzostwach jumjorów Czyżowski, 

W r. 1930 mistrzem zostaje Tłoczyń- 
skl. W mistrzostwach pań _ triumfuje 
Jędrzejowskaa W grach podwójnych 
bracia Stolarow i Jędrzejowska — 
Warmiński. W mistrzostwach juniorów 
Altschiiler. j 

W r. 1931 pierwszeństwo znajduje 
się znowu w rękach Tłoczyńskiego 


Skłań Turystów 


na mecz z Polonią warszawską. 


W związku z niedzielnym meczem ó 
wejście do Ligi między Union-Tourin- 
giem a warszawską Polonią, który od- 
będzie się w Łodzi ogólne zaintereso- 
wanie budzi wśród sfer sportowych 
kwestja składu zespołu łódzkiego (po 
ostatniej dyskwalifikacji przez PZPN. 
kilku najlepszych graczy). 

Otóż. jak się informujemy w sekre- 
tarjacie Union - Touringu, drużyna pił- 
karska wystąpi przeciwko Polonii w 
składzie następującym: bramka: Mi- 
chalski. obrona: Durka i Sudra( za- 
miast Frankusa i Kowalskiego), rezer- 
wa: Blumberg, pomoc: bez zmian, atak: 
Michalski II, Omencetter, Ludwisiak, 
Zajdel i Jaszke, względnie Stawicki. 

Jak widzimy z powyższego zesta- 
wienia, specjalnie silny jest atak. 

W powyższym składzie przy odpo- 
wiedniem nastawieniu psychicznem i 
silnej woli zwycięstwa zespół łódzki 
może liczyć na sukces, tembardziej, że 
rezerwy Union = Teuringu są b. silne i 
nie ustęptją graczem pierwszej druży- 
ny (np. Omencetter i Zajdel). Mecz U- 
nion - Touring — Polonia. ze względu 
na wielką stawkę, cieszy się ogromnem 
zainteresowaniem sier sportowych ca- 
tej Polski. 


—_ 


Jędrzejowskiejj W grach podwójnych 
zwyciężają bracia Stolarow i Volkme- 
równa — Popławski, wśród junjorów 
-— Holender. 

W r. 1932 mistrzem został Hebda, 
w mistrzostwach pań zwycięża po raz 
czwarty Jędrzejowska, w grze podwóij- 


W r- 1933 mistrzostwo Polski zdo- 
był po raz drugi Hebda. W  mistrzo* 
stwach pań po raz piąty zwycięstwo 
odniosła Jędrzejowska. W grach po- 
dwójnych zwyciężyły pary: Tłoczyń- 
ski — Stolarow J„ i Jędrzejowska — 
Dubieńska i Jędrzejowska — Tłoczyń- 


ħej — para Tłoczyński — Warmiński.| ski, 
LJ a ME BEMNEZML 
ONA N 


Bieg na 3000 metrów dla niestowarzyszonych 


na letniej reducie $rasy m Felemowie 


Syndykat Dziennikarzy Łódzkich, 
organizujący w dniu jutrzejszym letnią 
Redutę Prasy, nie zapomniał również o 
sportowcach. W porozumieniu z zainte- 
sowanymi związkami sportowemi odbę 
dzie się w ogrodzie heleńowskim festi- 
val sportowy, obsimujący bieg na prze- 
laj na 3000 metrów dla niestowarzy- 
szonych od lat 14-tu o żetony Syndy- 
katu Dziennikarzy, mecz koszykówki 
między ŁKS-em a jedną z czołowych 
drużyn łódzkich oraz zawody bokser- 
skie, w których startować będą zawod 
nicy IKP. K. P. Zjednoczne, ŁKS-u, 
Bar-Kochby, Geyera i Union-Touringu. 

Zapisy do biegu naprzełai przyj- 
muje w dniu dzisiejszym między godz. 
17-tą a 19-tą sekretarjat Syndykatu 
Dziennikarzy, ul. Piotrkowska 121. 

W dniu zawodów t. i. w sobotę za- 
pisywać się moźna w ogrodzie helenow 


skim bezpośrednio przed biegiem. 

Zawodnicy muszą się zaopatrzyć w 
kostjum lekkoatletyczny. Trasa biegu 
prowadzić będzie z przed głównego 
wejścia aleją główną dó okrętu prowa- 
dzącego do łódek. Meta nastąpi w par- 
ku głównym obok groty. 

Zawody bokserskie rozpoczną się o 
godz. 18-ej na specjalnie ustawionyni 
ringu w górnym ogrodzie. Walczyć bę- 
dą następujące pary: Brzęczek — Krzy 
wañski II, Michalak — Bicer I, Spoden- 
kiewicz Białystok, Ostrowski — 
Durkowski i Liberman — Kijewski. 

Pierwsze po przerwie letniej zawo- 
dy bokserskie wzbudziły w sferach 
sportowych naszego miasta duże zain- 
teresowanie. Wstęp na letnią Redutę 


Prasy wynosi 75 groszy dla młodzieży | 2:0 
|i zł. 1,50 dla dorosłych. 


O nuhar Pana Prezydenta Rzplifej 


„walczyć będą reprezentacje footbalowe Polski i Jugosławji 


Dnia 10 września o godz. 16-ej od- głównie na cćlu wyłonienie i zgranie 


będą się w Warszawie. na,stądjonie im.j linji napadu 


Marszałka Piłsudskiego międzypaństwo 
we zawody piłki nożnej Jugosławia — 
Polska o puhar Pana Prezydenta R. P. 

Reprezentacja Jugosławji bierze bar 
dzo żywy udział w rozgrywkach mię- 


uzyskała w rozgrywkach międzynaro- 
dowych szereg doskonałych wyników. 
M. in. zremisowała z Hiszpanią 1:1, 
przegrała z Szwajcatją 1:4, pokonała 
Grację 5:8, zwyciężyła Bułgarię 4:0 i 
odniosła sensacyjne zwycięstwo nad 
Czechosłowacją 2:1. Jak wskazuje o- 
statni wynik Jugosławja znajduje się 
obecnie w doskonałej formie. To też 
zdając sobie sprawę Z ważności zawo- 
dów kapitan związkowy p. Kałuża za- 
proponował zarządowi P. Z. P. N. zor- 
ganizowanie w Krakowie w Środę, dnia 
30 b. m. treningowego meczu, mającego 


PRZED MECZEM 


naszej reprezentacji. O- 
prócz kilku napastników krakowskich 
wezmą udział w treningu Nawrot (Le- 
zja), Matjas (Pogoń), Włodarz (Ruch) i 
Niechcioł (Pogoń). Przeciwko kombino- 
wanej drużynie reprezentacyjnej zosta- 
nie wystawiona reprezentacja Kra- 
kowa. 

Zawody powyższe umożliwią kapi- 
tanowi związkowemu wyłonienie repre 
zentacji polskiej, składającej się z gra- 
czy najodpowiedniejszych i znajdują- 
cych się obecnie w najlepszej formie, 

Dotychczas reprezentacja Polski 
grała z Jugósławją 4-krotnie. W r. 1922 
w Zagrzebiu wygrała 3:1, w następ- 
nym roku w Krakowie przegraliśmy 1:2 
w 1931 r. w Poznaniu Polska zwycię= 
żyła 6:3 a w 1931 r. w Zagrzebiu wy- 
graliśmy znowu 3:0. 


FOOTEALUWYM 


reprezentacyj robotniczych Solski i Austrji 
W nadchodzącą sobotę, dnia 26 b.| Wybrański (Skra). Atak: Goldner (Haka 


m. na boisku Skry w Warszawie roze- 
grany zostanie sensacyjny mecz Polska 
Austrja 0 robotnicze mistrzostwo 
Europy. Kapitan sportowy Związku Ro 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych 
ustalił na ten mecz następujący skład 
robotniczej reprezentacji Polski: Bram- 
ka, Słowik (RKS. Katowice). Obrona: 
Głogowski (Widzew Łódź) i Goldberg 
(Gwiazda Warszawa). Pomoc Smosar- 
ski I (Skra Warszawa), Janusz (Skra), 


dur Kraków), Augustyniak (Widzew 
Łódź), Błazałek II (Skra Warszawa), 
Smosarski II (Skra Warszawa), Kubzda 
(RKS. Hajduki). Rezerwowi: Wałach, 
Freiman (Gwiazda Warszawa). 

Austria wystąpi w składzie: Jan- 
kowiz, Anderl, Kirchner, Dionys, Kressl 
Lisetka, Sobotka, Roupetz, Forreith, 
Westermayer. Rezerwa: Berthold, Wan 
gi i Bitner. 


Na szerokim świecie 


Mecz bokserski Carnera Paolino od- 
będzie się definitywnie w początkach 
września w Rzymie, W tym samym 
dniu walczyć będzie o tytuł mistrza 
świata w wadze lekkiej belg Sybille i 
włóch Orlando. 


= 
W Budapeszcie odbywają się obec- 
nie zawody 
Liczne sukcesy odnosi 


zapaśnicze zawodowców. 
polak Walusiń- 


ski. Ostatnio pokonał on znanego atletę|dvsku zwyciężył 


- a w roku bieżącym 


węgierskiego Holubę. 


Na zawodach w Bjórneborgu Lasse 
Virtanen wygrał bieg na 5000 mtr. w 
czasie 14:58,8. Nurmi startował równo- 
cześnie w Nyslott, uzyskując na 5000 
mtr. czas 15:17. 

ry 

Na zawodach w Kassel przy świetle 
clektrycznem rekordzista niemiecki 
Weinmann rzucił oszczepem 68,50, 2-€ 
miejsce 
Sievert 
15,43 m. i 46,08 m. 


Szosowe wyścigi 
kolarskie w Łodzi. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
ze startem w Pabianicach międzyklu- 


bowe zawody SZOSOWE, organizowane 
przez klub „Rekord“. Odbędą się trzy 
biegi: 1) Bieg główny dla kolarzy li- 
cencjowanych na dystansie 70 kim, 2) 
bieg dla kolarzy nielicencjowanych na 
dystansie 50 klm. i 3) bieg dla turystów 
na 25 kim, + 

Pozatem odbędzie się wyścig dla pań 
na dystansie 10 klm. Start rozpocznie 
się o godz. 8 rano. 

W niedzielę organizuje mistrzostwa 
szosowe wewnętrznoklubowe łódzka 
Makabi na dystansie 100 klm. 


Igrzyska Makkabi w Pradze. 


Wyniki pierwszego i drugiego 
dnia zawodów. 


W środę rozpoczęły się w Pradze 
igrzyska „Makkabi* przy udziale re- 
prezentantów 17 państw. 

W pierwszym dniu zawodów odby- 
ły się zawody tenisowe, w których re- 
prezentant Polski dr. Liebling pokona- 
ny został przez rumuna Simona w 3-ch 
setach 6:4, 2:6, 5:5. 

W tenisie stołowym Iwowianin Er- 
lich zwyciężył czecha Jukera w dwuch 
setach 6:4, 2:6, 5:7. 

Pozatem odbył się również mecz 
piłkarski, który przyniósł zwycięstwo 
Czechosłowacji nad Litwą w stosunku 

W drugim dniu Igrysk Makkabi w 
Pradze polscy bokserzy zdobyli kilka 
pierwszych miejsc. Tytuły mistrzów 
zdobyli dla Polski: Birnbaum, Rubin, 
Fraiman i Pilnik. 

W zawodach tenisowych Polska pro 


|wadzi w meczu z Anglią 2:0. Wittman 


pokonał Classa 6:2, 6:2, a dr. Liebling 
Cehana 4:6, 6:1. 6:0. 

W ping - pongu Rumunia pokonała 
Polskę 6:4. 

W rozgrywkach 
Kuhl (Polska) pokonał 
strja) 21:11, 21:2. 

W zawodach lekkoatletycznych w 
pierwszym przedbiegu na 100 metrów 
zwyciężyła Freiwaldówna w czasie 
Jasi Drugi przedbieg wygrała Gotlie- 

wna, 


Zwycięstwa Walasie- 
wiczówny 
i Wajsówny w Londynie. 


W zawodach lekkoatletycznych u- 
rządzonych w Reigate pod Londynem, 
w których wzięły udział najlepsze lek- 
koatletki Anglji oraz liczne zawodniczki 
z innych krajów, dwie polki Walasiewi- 
czówna i Wajssówna odniosły szereg 
cennych zwycięstw. 

Walasiewiczówna zajęła pierwsze 
miejsce w biegu na 100 metrów oraz w 
rzucie oszczepem. W rzucie dyskiem 
Walasiewiczówna zajęła drugie miejsce 
za Wajssówną. 

Wajssówna wygrała rzuty dyskiem 
oraz kulą a w oszczepie zajęła drugie 
miejsce za Walasiewiczówną. 


indywiduajnvch 
Breucena (Au 


Wpław przez morze 
Śródziemne 


Niejaki Artur Rizzo, maltańczyk, za- 
mierza przepłynąć połać Morza Śród- 
ziemnego pomiędzy przylądkiem Passe- 
ro pod Syrakuzami a Maltą. Impreza ta 
ma się rozpocząć dnia 31 b. m. Za pły- 
wakiem uda się statek specialny, wy- 
słany przez rząd maltański. 


Nowy rekord Polski 


w sztafecie 4x100 


Na zawodach pływackich w Pozna- 
niu sztafeta „Ostrovji* w składzie: Ga- 
łęckówna, Kamieńska. Jamrozówna i 


zajął Sievert 56,75. w kuli i| Szczuraszekówna ustaliła nowy rekord 
„osiągając | polski w sztafecie 4X100 mtr. stylem 


klasycznym pań, osięgając czas 7:18, 


Span 
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Roosevelt w 


W drodze powrotnej z wywczasów let 
obóz pracy w historycznej 


obozie pracy 


7 


nich. prezydent Roosevelt (x) odwiedził 
dolinie Shenandoah. 


| Wyścigi wielbłądów pod piramidami 


Tradycyjne wyścigi wielbłądów pod piramidami w Gizeh 
Alsen Zdjęcie przedstawia moment startu zawodników. 


sezonu egipskiego. 


RZEK" WORKA TERE A YO PTFE PTK POT GZOO TC S a e CY S SE RAA 00 B DBA ZE. 


Swięta żołnierza 2 dywizji 
kawaler] 


Na błoniach pod Nowem Miastem odbył 

się obchód dorocznego Święta 2-ej Dy- 

wizji Kawalerii. — Na zdjęciu Pan Pre- 

zydent Rzplitej wręcza plakietę dowód- 
cy 1i-go pułku ułanów. 


Codzienna nowelka Expressu“ 


| Nowomianowany poseł hiszpański przy rządzie polskim Fran 
nastre złożył Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej swe listy 
Na zdjęciu poseł Hiszpanii, w towarzystwie zastępcy 


Nowy poseł hiszpański w Warszawie 


ga 


plomatycznego p. R. Przeździeckiego po wręczeniu listów na Zamku. 


Piekna paryżamica 


Saint-Croix Figues, zaciszna miejsco- 
wość letniskowa pod Paryżem, miała 
swoją sensację. Do tej pory na letnisko 
to zieżdżali wyłącznie  solidni miesz- 
czanie. 
urocza paryżanka, o której opowiada 
no, że w Paryżu prowadzi bardzo lek- 
komyślny tryb życia i ma licznych Ko- 
chanków. 

Zupełnie zrozumiałe, że stała się oną 
tematem wszelkich rozmów. 

Właścicielka składu wędlin, która 
pierwszą doniosła mi o przyjeździe tej 
młcdcj kobiety, nie omieszkała dodać z 
uśmiechem. 

— Wie pan., że jeśli chod.l o mnie, 
to ja też -zaseni iubię zmiany. Gdy ini 
się znudzi sionina, cielęcina i wołowina. 
potrafię przez cały tydzień odżywiać 
się wvłącznie jarzynami, i pić mleko. 
Mam wrażenie, że to samo stało Się Z 
tą paryżanką. Poprostu znudzili jej się 
przyjaciele, zabawy w nocnych loka- 
lach samochody i kabarety, więc. po- 
stanowiła przez pewien okres zamiesz- 
hać w samciności. 

Rzeźniczka prawdopodobnie miała 
racie. s 

Młoda Taryżanka zamieszkała  bo- 
wiem-w niewielkiej willi, na krańcu wsi 
Willa ta do tej pory nie była zamiesz- 
kała, a toztego względu, że przyjezdni 
bali sie ja odnająć. W tei oleslicy bo- 
wiem od lat już grasowali złodzieje sta- 
łe notowano kradzieże i rabunki. 

Młoda paryżanka jednak o tem nie 
wiedziała. 
przypadł jej bardzo do gustu właśnie z 
tego powodu, że był oddalony od ludz- 


A tu nagle zjawiła się młoda, 


Zaciszny ustronny domek | 


kich osiedli. Zamieszkała tam więc ze 
swą pokojówką, Marysią. 

Ale już nazajutrz zrozumiała, że nie 
znajdzie w tej willi spokoju. 

Z samego rana pobiegła do sklepu i 
zaopatrzyła się w kilka dużych kłódek. 
Nie wiele to jednak pomogło. Gdy wie- 
czorem, w pobliżu willi rozłegały się 
okrzyki pijanych  parobków, zrywała 
się z łóżka i biegła do pokojówki, li- 
cząc na to, że ona ją obroni przed 
ewentualną napaścią. 

Ale Marysia nie odznaczała się by- 
najmniej większą odwagą, niż jej pani. 
Nadomiar złego wiedziała ona o wszy- 
stkich napadach i rabunkach, jakie się 
w tej okolicy zdarzały, ponieważ po- 
chodziła z tych stron i zamiast uspa- 
kajać swą panią, wtajemniczała ją w te 
wszystkie historie. 

Po każdej takiei rozmowie młoda 
paryżanka przez całą noc nie mogła 
zdrzemnąć oka. Miała wprawdzie re- 
wolwer, ale za nic w Świecie nie wzię- 
łaby go do ręki, po odsunięciu bezpie- 
cznika. 

— Trzeba kupić psa — zadecydo- 
wała wreszcie Marysia pewnego wie- 
CZOTU. 

Paryżanka zastosowała się. do 
rady. Miejscowy fryzjer sprzedał 
jakąś siiczkę, 

Niestety nowy obrońca jedynie po- 
gorszył sytuacię. Suczka była niesły- 
chanie nerwowa i gdy tylko w nocy 
usłysżała jakieś szmery. wyła przeraź- 


ej 
Jel 


liwie i natychmiast chowała się pod 
kanapę. 
Paryżanka paru! 


zrozumiała po 


gdyby taką bestię sprowadziła 


dniach, że nie może liczyć na tego pie- 
ska. Trzeba było znaleźć jakieś inne 
środki obrony. 

Rzeźniczka, dokładnie. poinformowa- 
na o wszystkich jej przejściach, opo- 
wiadała mi: 

= Młoda paryżanka postanowiła 
wyszukać sobie tu na miejscu jakiegoś 
kochanka, bo ona boi się sama spać. Ale 
przecież nie znajdzie. Tu mieszkają sa- 
mi ojcowie rodzin razem ze swymi ż0- 
nami. Jestem pewna, że w dzień nie- 
jeden z nich chętnie złożyłby jej wizy- 
tę, ale całej nocy żaden z nich nie zgo- 
dzi się z nią spędzić. Przecież żona 
urawałaby głowę takiemu Śmiałkowi. 

Rzeźniczka miała rację. Młoda pa- 
ryżanka nie mogła znaleźć odpowied- 
niego mężczyzny. Żaden z letników nie 
zgodziłby się na jej warunki. 

Najgorsze, że gdy już zrezygnowa- 
ła z tych planów, nie mogła również 
znaleźć dozorcy nocnego. Traf chciał, 
że w miejscowości tej nie było ani jed- 
nego kawalera, a jeśli chodziło o żona- 
tych, to żadna połowica nie chciała pu- 
ścić swego pana domu, bo wszystkie 
więdziały, że ta paryżanka jest niebez- 
pieczna bestia, 

Biedna paryżanka! 

Przez szereg dni nie mogła w żaden 
sposób zmrużyć oka. Przeczytała już 
wszystkie książki, które przywiozła ze 
sobą i zamiast się poprawić, chudła 
coraz bardziej. | 

— Moim zdaniem — poradził jej 
pewnego dnia uprzeimy fryzjer — po- 
winna pani sprowadzić z Paryża psa 
policyjnego. Taki pies już z pewnością 
panią obroni. 

Fryzier miał racię. ale młoda pary- 
żanka nie mogła skorzystać z iego ra- 
dy. Bała się bowiem dużych psów i 

% SWE- 


(Esnia na 


stanowią gwóźdź 
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Giełda nowojorska doznała ostatnio nie- 
cis Serrat y Bo-|bywałych wstrząsów. Na rynek rzuco- 
uwierzytelniające |no około 13 milionów akcyj, co wywo- 
dyrektora protokułu dy- |łało panikę w kołach giełdowych. Na 
zdjęciu gmach giełdy na Wall-Street. 


go domu, toby już z pewnością. nigdy 
nie mogła zmrużyć oka. 

Lecz po tygodniu letnisko miało no- 
wą sensację. | 

Marysia, pokojówka paryżanki, po- 
częła opowiadać wszem i wobec, że 
jej pani sprowadziła z Paryża trzy 
ogromne psy policyjne. Istotnie, od te- 
go wieczoru z ustronnej willi poczęły 
się rozlegać wycia brytanów. Nikt 
wprawdzie psów tych nie widział, ale 
każdy musiał słyszeć ich głos, 

Zdawało się już, że na tem się skofi- 
czy cała ta historja. 

Ale stało się inaczej. ; 

Pewnego wieczoru przechodzili obok 
willi dwaj mężczyźni. Jednym z nich 
był znany przemysłowiec paryski, któ- 
ry bawił na letnisku wraz ze swą żoną 
i dziećmi. 

— QOpowiadałeś mi zawsze, że nie 
boisz się psów — rzekł doń jego przy- 
iaciel. — Podobno ta piękna paryżanka 
sprowadziła trzy psy policyjne. Chciał- 
bym przekonać się, czy ośmielisz się 
wejść w nocy do tej willi. 

— Zobaczysz — odpowiedział mu 
iwa: i szybko przesadził par- 

an. £ 

Po chwili znajdował się już w-willi. 
l wówczas zamiast wycia psów... TOZ- 
legło się sentymentalne tango argetyń- 
skie. > 

Okazało się bowiem, że paryżanka 
zamiast psów sprowadziła płytę gra- 
mofonową. która znakomicie do tei po- 
ry spełniała swe zadanie. Lecz tym ra- 
zem Marysia myliła Się i nastawiła 
inną płytę... 
| Przemysłowiec wrócił do domu do- 
piero o świcie, 

Na jesieni rozwiódł się z żoną i oże- 
nił się z piękną paryżanką. Tłum. D. 


= 
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